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Plebiscyt w Zagłębiu Saary
wznawia historjc plebiscytu na naszym Śląsku

Przew idujące Niemcy pizystąplły  
fnt do sorgatiizowania akcji na tere­
nie Zagłębia S aary.

Przypominamy tutaj i&»zczc raz. 
M terei ten należy do najbardziej 
przotayełoerych I położony Jest tuż 
nad tra s ie *  Francji. Kopalnie i huty 
Z a tłtb i*  S a a r ;  lO rzystaja z dużych 
krbdytów Francji oraz z w  zelklcb 
falc. O k rę t ten na m ocy traktatu W er  
ttlskiego został w yłączony z Rzeszy  
I p od dar" pod zarzad specjalnego 
earzadu neutralnego z *em że w  r. 
1935 odbedzie sie plebiscyt co dc dal 
szych losów tego terytorluL Lud­
ność tego obszaru na podstawie swo 
bódnych w yborów  zadecyduj c. do ja 
K*eto kram rragnie bvć orzyłaczona  
(Niemcy Francja czy  też nozostać 
pragnie dalej nod samodzielnym za­
rząd em '.

S aara posiada olbrzymie znaczenie 
s i l  obu zainteresowanych państw. 
Je s t doskonale zagospodarowanym  
obszarem przemysłowym, przyczem  
dla Francji posiada jeszcze znacze­
nie strategiczne, gdyż przesuwa linie 
niemleckicn uderzeń —  linie wojen 
nych fonyfikacyj.

Niemcy robiły wszystko, by uni­
knąć plebiscytu: domagały Sie przy­
znania im zuowrotem Zagłębia bez 
glosowania. Skoro jednak poczyna­
nia ich okazafy sie bezowocne, w ów ­
czas przystąpiły do bezpośredniej 
akcji, m ającej na celu zapewnienie 
sobie zw ycięstw a przy syb orach . 
Metody, stosowane przez Niemców, 
nie odbiegają przytem od metod, któ 
re stosowali podczas riebiscyta na 
Górnym Śąlsku w  r. 1921 Groźby, na 
clsk i teror oto środki pftfcldHtej w*l 
ki. Komisla z t r n d u  ąca jest przy­
tem niesłychanie słaba i nie jest w  
stanie ooanować sytuacji.

P artie  hitlerowska rozwiązano 
wtedy, kiedy b y '"  Już zbyt późno, 
przyczem  mimo zakazu partii prowa 
dzi ona prawie zupełnie otw ercie ak 
c ; e agitacyjna i rorotę polityczna. 
Zmieniła tylko szyld przed loKalem 
partyjnym . Obecnie wznowiły nawet 
akcje bojowki party'ne,

Na terenie Rzeszy i poza nia rzi-d 
rozpoczął już wysyłał osób do Żagle 
bia S aary  które rorawn«one sa do 
udziału w  glosowaniu. Osoby te o- 
trzymiija odpowiednie kartki wybór 
cze i ha koszt Rzeszy w ysyłane sa 
na teren S aary. Należ^ do tego do 
dać, że naw et osoby, zamieszkane w  
Ameryce, a posiadalace prawo gloso 
wania, beda na knszt Rzeszy trans­
portowane do Zagłębia.

Równocześnie Niemcy zarządziły,

abv m ieszkańcy Zagłębia Saary , uda 
jacy  sie do Niemiec, korzystali 
z 75 proc. zniżki nA kolejach Rzeszy 
oraz :> bieregu innych ulg. J ;k  z tego 
widać, Niemcy cela para przygotowu  

a sie do plebiscytu.

Były urzędnik kotejowy milionerem

FaatastyizDs tzło&kB keiwei
Wspćłpiaca z  niemieckimi baronami węglowymi tuczy i

Ody się mówi o m ilionerach, | go kraju  zaw rotnych fortun, do 
m yśl biegnie do Am eryki, do te gaczy, k tórzy  sv ą karjerę  roz-

S tra s zn y  p o ża r w  Ł o d z i
13 cięiko rannych i popaizonych odwieziono d i szpitala, 3 osób zginęło

ŁÓDŹ. (PA T.) W czoiaj o towanie wszystkich okien, co u- 
godz. 9 .45 centrala straży og.iio trudniło opuszczenie wnętrza bu 
wej zaalarmowana została wia- dynku przez wszystkich robotni-
domością o pożarze, jaki wy­
buchł w gmachu fabrycznym A. 
Wienera przy ul. Cegielnianej. 
Na miejsce przybyły 4 Oddziały 
straży ogniowej, która zasiała 
już 3-piętrowy gmach objęty po 
żarem.

Ponieważ znajdujący się w są 
siedzwie 3-piętrowy budynek 
mieszkalny został zagrożony, po 
licja nakazała ewakuowanie mie 
szkań. Ogień w międzyczasie 
przerzucił się na sąsiednią posia 
dłość przy ul. Cegielnianej 72, 
gdzie mieści się skład drzewa.

Kierujący akcją naczelnik stra 
ży Koszado wezwał do pomocy 
dalsze oddziały straży ogniowej. 
Akcję obiął naczelnik Kopczyń­
ski. Nie dopuszczano do przerzu 
cenią Się ognia na inne budynki, 
jednak cały 3-piętrowy budynek 
fabryczny spłonął doszczętnie.

Na wszystkich piętrach płoną, 
cego budynku w chwili wybuchu 
ognia pracowali robotnicy. Nie 
wszyscy zdołali się uratować; 
12 robotników ciężej lub lżej 
rannych znajduje się w szpitalu, 
natomiast 3 robotników jest za­
ginionych 1 prawdopodobnie po­
nieśli śmierć wewnątrz budynku.

Komisja śledcza rozpoczęła 
już badania przyczvn straszne­
go pożaru i ustalenia strat. K o­
misja zwróciła uwagę na okra-

ków.
Budynek fabryczny wraz z ma 

szynami ubezpieczony był na su­
mę okołc 500.000 zł.

W  dalszym ciągu otrzymujemy 
następujące szczegóły

W  chwili przybycia straży o- 
gniowej cały 3-p ’ętroiyy budy­
nek stał ju t w ogniu. Na trze- 
eiem piętrze gmachu znajdowa­
ło Się 30  robotników, nie m ają­
cych możrośći wydostania się 
nazewnątrz, wobec ogarnięcia 
klatki schodowej przez płomie­
nie. S tra t, przystawiwszy do o-

kien drabiny, zdołała po przepi­
łowaniu krat sprowadzić lub 
znieść 27 osób, natomiast 2 ro­
botnice zginęły bez śladu, znajdu 
ją c  śmierć w płomieniach.

Szwagier właściciela fabryki 
Lajbowicz w przystępie rozpa­
czy rzucił się w płomienie i po­
niósł śmierć. 13 osob ciężko ran 
nych znajduje się w szpitalu, .je­
den z robotników, przewiezio­
nych dc szpitala jest w stanie 
agonji

Na miejsce wypadku przybyli 
komendant policji państw, m. 
Łodzi Niedzielski; prokurator 
Skąpski i nacz. urz. śledczego 
W eyer.

100 domów w Stommie zalała Szczura
SŁONIM, (P A T ). Ponownie 

zanotowano zwiększenie się sta­
nu wodv w $2czarze wskutek cze 
go Wystąpiła woda podskórna i 
zalała domy i zabudowania przy 
ul. Głuchej, Długiej i Pierwszej 
Więziennej, Również targ miej­
ski jest kompletnie zalany, 2 tar­

tak? zaprzestały pracy.
Z powodu dużego przypływu 

wody turbina wouna elektrowni 
jest nieczynna. Ogółem około 100 
domów i zabudowań jest zala­
nych. Dziś po południu poziom 
wody w Szczarze dochodził do 
188 cm.

Niezwykły dobroczyńca na Węgrzech
t o z s y ł a  z a  n ic  p l e n i g d z e  r ó ż n y m  l u d z i o m

BUDAPESZT. (P .A .T .). Od 
pewnego czasu notowane są w 
Budapeszcie i na prowincji tajeni 
nicze przesyłki pieniężne, nadcho 
dzące do różnych osób a sięga-

litailroli urn tan Hm Mmii»I w
W gruzicb znalazł śmierć robotnik, zaś 8 osAb odn.oło rany

nieź odbywał się ładunek mleka (Józe.ow ska 4 ) .  Ten jednak juź 
do wagonow,

W  związku z budową przyuzłt 
go nowego dworca Głównego w 
Warszawie, wszystkie stare bu­
dynki muszę ulec zburzeniu. Od 
pewnego czasu prowadzone są ro 
boty nad burzeniem głównego bu 
dynku stacyjnego.

W czoraj w południe o godzi­
nie 12.30 na terenie dworca roz­
legł się ogłuszający huk. Cały te 
en dworca napełniony został py 
em i kurzem.

Jak się okazało, zawaliła się 
ściana całego piętra nad parte­
rem, przygniatając pracujących 
przy burzeniu robotnikow. Pod 
gruzami znalazło się także kilka 
osób z personelu kolejowego i po 
dróźnych. Rzecz charaktei ystycz- 
na, Świadcząca o lekceważeniu 
prze2 dyrekcję kolejową życia 
ludzkiego: Oto podczas, gdy pię­
tro ulegało zburzeniu, na parte­
rze czynna była ekspedycja towa 
rowal Przed tym buaynkiem rów

Zaalarmowano straż ogniową, 
policję i pogotowie ratunkowe. 
Dwaj ranni robotnicy odrazu uda 
li się sami do ambulatorium kole 
jowego na opatrunek. Są to: G o­
łębiowski i Krajewski. Z pod gru 
zów straż ogniowa wydobyła ran 
nych Józefa Marchewkę (Grójec 
ka 9 0 ) , robotnika „Agrilu“, za­
trudnionego ładunkiem baniek od 
mleka do wagonu, robotnika kole 
jowego Józefa Dziedzica (Prą- 
dzyńskiego 2 7 ) ,  Aleksandra Sta­
wiskiego (Sielecka 54) i robotni­
ków firmjr, prowadzącej roboty 
burzące Jozefa Górskiego (W ę­
gierska 10), Józefa Goworka 

Czerniakowska 129) i Piotra 
Grossa (Em ilji Plater 12).

Po półgodzinie strażacy wydo 
byli z pod gruzów jeszcze  jedne- 

o robotnika Ju lia m ^ ^ ^ ^ j^ y j^

nie żył,
Winę za wypadek ponosi bez­

względnie tirnia, prowadząca ro­
boty burzące, miejsce bowiem ro 
bót nie było zabezpieczone.

Dworzec zapełniony jest tłu­
mem ciekawych.

Straż ogniowa pracowała do 
wieczora, odgrzebując z pod 
gruzów zasypany tor i peron sta 
cji. Na miejsce przybyły władze 
śledcze, jest dużo policji i straża 
ków. Przybył także sędzia i pro­
kurator Żeleński, który csooiście 
prowadzi dochodzenie.

Jak ustalono zawalenie się 
ściany budynku, które pociągnę 
ło za sobą oliary w ludziach, spo 
wodowane zostało zoytnieni prze 
ładowaniem dachu cegią p o c h o ­
dzącą z rozb órki. Naskutek te 
go pociągnięte będzie do odpo- 
wieJziainości karnej kierownic-

jące często kilku tysięcy pen- 
gó. Otrzymujący są zaskoczeni 
tajemniczemi przesyłkami. Oka­
zuje się przytem, że osoby wy­
mienione na przekazach, jako na 
dawcy nigdy pieniędzy tych nie 
wysyłały. Policja jest zdania, że 
chodzi o szeroko zakrojone mani 
pulacje walutowe z obszarów za 
branych Węgrom.

Zatarg simoi Gdowy w I  meryce
Dzięki Oiobfstemu wptywov I pre­

zydenta etanów  Zjednoczonych Roc 
sevelta doszło do uzgodnienia p o s a ­
dów robotników 1 przemy słow ców  sa 
m o cb o d jw ycl. Na zasedzie porozu­
mienia zo ,ta|e zapewniona robotni­
kom swoboda rokowali o urnow y  na 
łażenia do związków i tw orzenie wła 

nel renrezenł ncll.

poczynali od sp rzed aiy  gazet 
na ruchliw ych ulicach Nowego 
Jorku. To ziem ia obiecana wsze 
lakich m ożliwości, wielki sta ­
dion, na którym  odbywa się nie 
ustannle w yścig, oop^awda bez 
regulaminu olim pijskiego i szla 
chet.,ości sportow ej, ale w yścig 
i zw ycięzców  podziwia caP r 
ŚW;a.t.

Inaczej rzecz w ygląda z mil­
ioneram i w Europie. Godności 
te piastują m onarchowie w re­
zerwie, m agnaci, których fortu 
ny narasta ły  przez wieki, rodzi 
ny bankierskie i przem ysłow ­
ców, m ające w swyrr dorobku 
prace kilku pokoleń, no i aferzy 
sci w rodza.ru Staw iskiego czy 
Kreugera, k tórzy  w zdem orali- 
zowanem społeczeństw ie powo- 
jenoem  notrafia p ff  ów obfity 
chw ytać z m ętnej wody.

A w P o lsce ?  O m ilionerach 
naszych mało wiemy, a jeszcze 
mniej o ich rzeczyw istych do­
chodach i ssarbach . ukrytych 
zagranica (tam  sa  ponoć pew­
n ie jsze !).

Głośno było u nas podczas 
w ojny 1 w pierwszych latach 
Niepodległości o paska 
zb ija jących  fortuny na n&r’zy 
mas i okropnościach gospodar­
czych zaw ieruchy w ojennej. 
Już o nich ucichło i wiele z tych 
fortun spotkał lichy 1 s.

A jednak są w kraju  milione­
rzy, których fantastyczna k ar­
iera  może Iść w zawody z kar­
ierami am erykańskich króiów 
nafty czy śledzi. Nie zaczynali 
oni cooraw da swego wyścigu 
do mPjonów przez sprzedaż ra  
zet na ruchliwych ulicach W ar-
;zawy. ale w odpowiednie' chwi
i znąieźli sie na Górnvm  Ś lą s­

ku i wymknęli się z poza ole- 
ców niemieckich potentatów 
przem ysłow ych.

Do tej kateporjj. należy pa­
wiem starszy  pan. o któnrni za
-Tjr mn?e-TP*nv, On'v’Ś «Vrr)'‘
mzednik k o p io w y  a dziś czło- 
viek kolójałnie bogaf 1 wpły­

wowy. M ara^ k jlórfl bpyczają 
fmrrmie na mMionów zto- 

lvch. Trzes^e on przemysłem  
-p. a iv l-onwench wee! >- 

w ej. te j nieszczęsnej dla n a j­
szerszych mas spożywców kon 
wppcii. gra yfówna rolę.

Dokończenie tia str. 2-głej,

n u  s m  ii
D O K S ik N A rcR Z Y S rA  GROZI 

UPADEK RZĄDU 
Aresztowany uczestniK a.er Staw is­

kiego, byiy bekser Hainnaux o przez­
wisku „Jo-ooLtrach** lub „| '-bia!uwlo- 
sy“ oświadczył, że po jegc  aresztow a- 
n!u musi... upaść rząd. W  mieszkaniu 
aresztow anego „Jn“ policja zabrała ku 
fer z wieloma dokumentami.

PAMIĘTAJ
KOSZTOW N OŚCI STA W ISK IEG O  
Inspektor policji paryskiej wykrył

. czorai, rofz.łę lięsztowności Stawiskie 
go, zastawi :,', cii w iondyńskich tom- 

S a  to brvlantv wartościU M y k U i i i U H i i

t./s. funtów aiig siakich Brylapty tć /a 
stawiała W lomtardzie tancerka Pętla 
nono, przyjaciółka Romagnino.

„NIE ZABIŁEAl!“ 
Podejrzany o udział w ZattdjAtwit 

posła Galmota dziennikarz Brouilmt b-
głosił w dzienniku dokument, mftjący
stwierdzić jego alibi a  mionowi
świadczący n em  że w okres>e mor­
du w r. lŁTb Broniiiet nie byt w Cayen 
iie, który wsŁazuje jako na trttdćleid 
im niejakiego Gobera. którego rukarź*

również o otrucie pewnego Araba, 
■wiadka jedynego zbrodni pozbawienia

życia GobnobL

z e DUDKI ja k  w izy tó w k i,  z a p r o s z e n ia ,  l is ty ,  r a c h u n k i , Najtanieja f is z e , c z a s o p ir r a a ,  b ro s z u ry  i t .  p . w y k o n u je
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Fantastyczna kariera członka z  konwencji węglowej
(Początek na stronie l-s z e j) .

hnie jego? Alfred. Nfkwusko? 
Falter. Zawód? Inżynier. F an ­
tastycznej karierze o. inżynie­
ra Alfreda Faltera  poświęcamy 
ninieisza wiązankę inform acji ,  
gdyż społeczeństwo, tak nie­
wierne i nieufne w przyszłość, 
rade jest wiedzieć, jak polscy, 
miljonerzy zdobywali swe for­
tuny. Może pod wpływem ta­
kich opowiadań zerwie sie wia 
ra w amerykańskie możliwości, 
jakie znaleźć można w Polsce, 
i kraj przekształci sie w stadjon 
wiecznego wyścigu po fortuny, 
choć, nawiasem mówiąc, w to 
wątpimy, bo nie wiemy, kto stoi 
za plecami naszych milione­
rów.

P . FaUer ma obecnie coś ko­
ło sześćdziesiątki. Przed wojną 
pracował w krakowskiej dyrek­
cji kolejowej.

Oprócz tego posiadał pewien 
udział w tartaku p. f. „Falter i 
D atter '4 w Krakowie. O tym o- 
kresie czasu można jeszcze to 
ciekawe powiedzieć, że p. F a l­
ter przyjaźni! s ;e z dr. Henry­
kiem Gluckiem, późniejszym 
radcą handlowym naszego po­
selstwa w Berlinie.

Podczas wojny wspiął sie o 
kilka szczebli wyżej w hierar­
chii urzędniczej. Przeniesiony 
został do Wiednia i tam zajął 
stanowisko w austrjackiem mi­
nisterstwie komunikacji.

Odrodzona Polska powierzy­
ła p. Falterowi misję rzeczozna 
w cy w komisji taborowej, dele­
gując go do Berlina.

Tam  należy szukać kolebki 
karjery  przyszłego miljonera. 
P . Falter zetknął się wówczas 
z wybitnymi przedstawicielami 
gfyżkiego przemysłu niemieckie 
go, a miedzy in. z Friedlende- 
reni. Trickiem i Wachsmanem. 
Grunt wiec został przygotowa­
ny i zbliżenia nastąpiły. Falter 
został uznany za męża opatrz-

(S. F .)  Zaufanie w małżeń­
stwie jest podstawa szczęśliwe 
go pożycia. Dlatego bardzo nie 
szczęśliwym czuł si? p. Antoni 
Błaszek, do którego małżonka 
nie ma za grosz zaufania.

Gdy p.*Błaszek wraca do do­
mu, m ałżonka przeprowadza 
szczegółow y przegląd. Przede- 
w szystldem  bada mężowską ły 
sinę, czy  niema na niej śladów 
jakich ś ukai minowanych uste­
czek. Następnie przegląda ubra 
nie, czy  sie gdzie jaki damski 
włosek nie zawieruszył. Potem 
sprawdza zawartość kieszeni, 
raz sie bowiem p. Antoniemu 
zdarzyło, że przyniósł po pija­
nemu do domu Jedwabne dam­
skie pantalony.

W  dniu, o którym  mowa w 
poniższem  sprawozdaniu, prze­
gląd w ieczorny wypadł dla p. 
A n to n ie jo  ja k  najlepiej. Zado- 
y o io n v  małżonek odetchnął z 
ulgą i układał się już do snu, 
kiedy nagle p. Blaszkow a zau­
w ażyła  na wiszącym palcie me 
ża jak ieś białe ślady.

—  Antoś, nie kładź sie jesz­
cz e ! —  syknęła. —  Skąd ty 
masz puder na palcie?

—  Jak i puder? —  zdenerwo­
w ał sie p. B .  —  O worek z ma-, 
ka sie widocznie otarłem.

P . Blaszkowa powąchali pla 
me i rzuciła na me/n rewolwe­
rowe spojrzenie.

—  Nie łży.i, maku nie pach­
nie.

—  Ale zastanów się —  per­
sw adow ał p. Antoni. —  Plam a 
jes t  z tylu palta. Musiafhvm 
efcyfw M  twarz kobiecie usiąść,

nośdow ego, którem u można po 
w ierzyć wieksze Interesy.

Chwila decydująca nadeszła, 
gdy po krwawych powstaniach 
i plebiscytacn cześć Górnego 
Śląska wróciła do Rzplitej.

Interesy niemieckich poten- 
tantów przecięła granicą pol­
sko - niemiecka. Po jednej stro 
nie barjery  granicznej pozosta­
li właściciele, po drugiej ich fa­
bryki oraz kopalnie. W ówczas 
przemysł niemiecki znalazł się 
w potrzebie dobrania sobie P o ­
laków. którzyby poprowadzili 
jego interesy po polskiej stro­
nie. Po wskazówki udał się du 
radcy handlowego dr. Henryka 
Gbicka.

P . Gliick okazał sie szczęśli-

Znany w kołach towarzys­
kich stolicy handlowiec, p. Ed­
ward Tarczyński wybrał się w 
towarzystwie artystki Zofji Że 
dzik na dancing do restauracji 
nocnej „Victoria“. przy ul. J a ­
snej. Towarzystwo zajęło miej 
sce obok stolika, przy którym 
siedział Michał Sowiński i Cze­
sław Szulc.

Gdy po libacji T a rcz jń sk i  z 
panią pojechał taksówką do re 
stauracji przy Chmielnej 43 
.,Pod cegiełkami'4, za chwilę 
z.iawił się tam także Szulc z So 
wińskim oraz z pewną niewia­
stą, zajmując gabinet. P rzy b y ­
li manewrowali, ażeby zbliżyć 
się do Tarczyńskiego. Załatwi! 
to Sowiński podchodząc w pe­
wnym momencie do stolika T ar  
czyńskiego i zapraszając go do 
wspólnej zabawy. W obec gorą­
cych nalegań. Tarczyński wraz 
z Zedzikową przeszli do gabine 
tu.

B y ła  to już godz. 8-ma rano

żeby się w tem miejscu pudrem 
powalać.

—  Na czem tyś je j siadał nie 
wiem. ale to jest puder.

—  Maka, żebym tak do jutra 
nie doczekał.

—  Nie łżyj, bo puder. Zre­
sztą dam jutro palto do anali­
zy. to mi powiedzą.

Żeby maż nie zatarł śladów 
przestępstwa p. Blaszkowa zam 
knęła palto do szafy i ukryła 
klucz. Nazajutrz skoro świt wv 
szła na miasto po zakupy i, że­
by się przy okazji dowiedzieć, 
gdzie można palto oddać do 
zbadania.

Zniecierpliwiony małżonek, 
nie mógł sobie sam poradzić z 
otwarciem szafy, wezwał więc 
do pom ocy syna dozorcy Zyg­
munta Hożyńskiego. Pani B . za 
stała go właśnie przy m ajstro­
waniu w ytrychem  przy szafie.

Ja k  zraniona lwica, rzucua 
się w wir walki. Skutki były  fa 
talne. P .  Błaszek z rozbitym no 
sem padł na łóżko, a p. Hożyń- 
ski wybiegł na schody z rozbi­
łem kolanem.

P. Błaszek darował żonie 
chwile uniesieni-.! bo musiał. Ale 
syn dozorcy nie darowa? i na 
skutek tego pani B. stanęła 
przed sądem, oskarżona o znie- 
w.tge słowna i czynna.

—  Uniosłam sie —  przyznała 
ze skruchą. —  ho chcieli mi 
przeszkodzić w prowadzeniu 
śledztwa. Policja też się dener­
wuje, kiedy je i przeszkadzają.

W obec takiego wyjaśnienia, 
wymierzona przez sad kara wy­
niosła tylko 30 zl. grzywny.

wy dla p. Faltera, gdyż polecił 
go i dobrze zarekomendował. 
P. Falter  ze skromnego urzędni 
ka kolejowego został przez 
przemysłowców niemieckich po 
dniesiony do godności d.yrekto 
ra „Roburu".

W  nowej roli znalazł się p 
Falter na Śląsku w kręgu moż­
nych tego najdrogooenniejsze- 
gp zakątka Polski. Któż wtedy 
więcej znaczył, niż Korfanty? 
Falter robił dopiero karjere. 
wiec trzymał sie Korfantego i 
rósł w jego cieniu. Uprosił go 
nawet na o jca  chrzestnego i, 
póki Korfanty coś znaczył, 
współdziałał z nim w miarę 
swych możliwości. A możliwo­
ści te r^sly w iście amerykań-

i całe towarzystwo postanowiło 
zjeść ja jecznicę na śniadanie. 
Na podwórzu zjawiła się wędro 
wna orkiestra. Rozległy się 
dźwięki smętnego tanga, wy- 
wołuiac nastrój rzewnej czuło­
ści. Żedzikowa, wzruszona 
melodia sięgnęła po nortmonct 
kę, abv rzucić grajkom datek. 
Portmonetka wypadła je j z rę­
ki i pieniądze rozsypały sie po 
podłodze. Artystka, nie mogąc 
pozbierać drobnych. zaczęła 
płakać.

W ówczas p. Tarczyński z ga 
lamer.ia wielkoświatowca rzu­
cił na stół własny portfel, wy­
ładowany banknotami. Posypa 
ły sie grubsze pieniądze: trzy 
banknoty po 500 zł., jeden 100 i 
jeden 50. Do zbierania ich sko­
czył Szulc, a po zebraniu ban­
knotów włożył je do portfelu i 
oddał Tarczyńskiemu Następ­
nie podprowadził go pod okno. 
i zaczai przepraszać i całować. 
B y ł  to pocałunek prawdziwie 
judaszowski...

Gdv całe towarzystwo zasia­
dło znów do wódki zauważono 
wtedy, że Szulc wymknął się 
niepostrzeżenie. W raz z nim 
wywedrował również portfel p. 
T  arczyńskiego.

Z restauracji ..Pod cegiełka- 
mi‘‘ towarzystwo wraz z pania 
mi przeniosło sie do niemniej 
wytwornego lokalu „pod psa­
mi" przy ul. Chłodnej. P o  wej­
ściu do lokalu Tarczyński do­
piero zauważył brak portfelu z 
pieniędzmi, wobec czego na­
tychmiast pobiegł do komisarja 
tu. a oo złożeniu zameldowania 
wrócił zpowrotem do restaura­
cji na obiad.

Pomimo okradzenia, rozba­
wionemu p. Tarczyńskiem u do 
pisywało tego dnia wielkie 
szczęście .bowiem w restau ra­
cji z jaw ił sie niedługo Szu lc i o- 
d>*azu został schw ytany przez 
oollcie. Znaleziono przy nim 
394 zł. Szu lc stanął przed są­
dem oskarżony o chytrą kra­
dzież 1650 złotych

Na pvtanie prok. R óżyckie­
go nie przyznał sie do winy, 
twierdząc, że pieniądze znale­
zione przy nim, ma od teścio­
wej Anny Krasuskiej. W  dłuż­
szych wyjaśnieniach opowie­
dział. że bawił w „Victorii“ do 
7-mei rano. a no wyjściu obli­
czył. żc ma tylko 40 zł. i zabra 
knie mu pieniędzy na dalsza za 
bawe. Udaf sie wiec taksówka 
do domu i wziął od teściowej 
550 zł., a potem przyłączył sie

Czytajcie

, M  M AT

skiem tempie!
Na stanowisku dyrektora 

„Roburu’4 wytrwał n. Falter  do 
czasu słynnego straiku angiel­
skich górników. Na początku 
straiku. . który z górnośląskich 
kopalni węgla uczynił kopalnie 
złota, wszedł w charakterze 
członka do rady n ad zo r^ e j hu­
ty ..Pokój i , .Ballestrem“.

Bilans angielskiego strajku 
zamknął p. Falter czystym zy­
skiem w kwocie pięciu rniljo- 
nów złotych.

Pieniądiz dał mu samodziel­
ność. kończy się więc fantazja 
dyrektora, a zaczyna się fanta­
zja  przemysłowca. O niej po­
wiemy w następnym renorta- 
żu. (W.)

do całego Towarzystwa. Z re­
stauracji „pod cegiełkami4' wy­
szedł na ulicę, bo zrobiło mu się 
niedobrze.

Szulc jest starym oszustem. 
12-krotnie karanym, a ostatnio 
odbywał kare 6 lat wiezienia w 
Katowicach.

Powołani na rozprawę poli­
cjanci. którzy go zatrzymali w 
restauracji „pod psami'4, widzie 
Ii. że chcąc uniknąć aresztowa­
nia, w jeczył p. Tarczyńskiemu 
200 zł., zobowiązując sie pozo­
stała sumę zwrócić częściowo.

Na świadka obrony powołał 
swoją teściowe. Krasuska. Twie 
raź i ona. ż.e pieniądze pochodzi 
ły ze sprzedaży kawiarni cór­
ki. siedzącej w tym czasie w 
wiezieniu.

Dużą niespodziankę w proce 
sie wywołało nieprzybycie do 
sądu artystki Zeazikowej. waż­
nego świadka zabawy w gabine 
cie restauracyjnym.

Szulca sąd skzał na 2 lata wię 
zienia.

Z wróć uwagę!

Wiejski skandal
(w .) Jesteśm y krajem rolni 

czym . W ic o tem  nawet dziec­
ko! O lbrzym ia cześć obywateli 
polskich  zatrudniona jest przy 
warsztacie rolnym. Możnaby z 
tego taktu wyciągać wnioski 
że jesteśmy poważnym produ­
centem rolnym i w gospodar­
stwie spolecznem Europy w y­
bijam y sie na jedno z pier­
w szych  m iejsc przez nasze pro 
dukty rolne i hodowlane. Tym­
czasem gole cyfry przeczą ele­
mentarnym wiadomościom na­
szych dzieci, bo i jakże? Sie­
dzimy w większości na roli, a 
efekt tej pracy jest znikomy!

Dla przykładu weźmy staty­
stykę eksportu masła w roku 
ubiegłym. Okazuje sie. t e  Dan­
ia wywiozła 150.700 tonn mas- 
lą, Rosja 33.300, Holandia 
28.400, Irlandia 19.400, Łotwa 
15.600, Finlandia 11.800, Eston­
ia 9.200, Litwa 9.400, Węgry 
3.600 a m y? Z aledw ie 1.600 
tonu!

Je ś l i  naw et Litwa m a sześc io  
krotn ie w iększy  od  nas eksport  
m asła, to co  w ypada pow ie­
dz ieć  o n aszych  zdolnościach  
w ytw órczych?

Oto ja skraw y  przyk ład , żc 
■>ie potrafim y rozum nie p row a­
dzić n aszego gospodarstw a i, 
dme jesteśm y  w ielka m asa  wy 
wńrców roln ych  .w szyscy  biją 

m s na tem polu. Nie dziw  w iec, 
żc k ry z y s  wygłodził wieś, sko- 
-o ty lko  potra fi z ziemi w y d o ­
by w ać ja łow e żyto t kartofle1

1— O;
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Zasadniczo atmosfera w tram 
waju jes t zawsze nudna. Urzę­
dowy i sztywny konduktor wy 
daje bilety, pasażerowie albo 
ziewają, albo się kłócą...

Dlatego warta jest opisania 
wyjątkowo sympatyczna prze­
jażdżka tramwajem, w której 
brałem udział przed pani dnia 
mi.

Uśmiechnięty konduktor go­
rąco zapraszał czekaiacvch na 
przystanku pasażerów.

—  Proszę siadać, prósz/.’ bar 
dzo. Pani szanowna na inny 
tramwaj czeka? — mrugnął fi­
glarnie w stronę stoiacei na 
przystanku damv. —  Poco? W 
żadnem wagonie tak nie iest 
przyjemnie, ink w moiem.

— A teraz gotóweczkę zain- 
kasuiem —  oświadczy! przy ja 
żiiie. kiedy tramwaj ruszył. — 
Panu szanownemu dwa?... Z 
kropelkami czy bez? He. he. 
he! W esoło jest na święcie, ink 
ludzie maja humor! Kraum tur 
życie!

—  A pan szanowny. r " ł : i r| r -  
nV? Pokaż pan. Nie dlatego mó 
węi. żebym nie wierzył. ale cie­
kaw jestem , jak pan na foto,ł i,a! 
jach  wychodzi... Owszem, wca­
le nieźle... Lepiejś pan w * : 1 ■ 
w yglądał jak  teraz...

W  tram w aju zapanowała at 
m osfera miłego przyjęcia towa 
rzyskiego. Nie miałem o 1'” 
wątpliwości, że konduktor jesv 
zlekka zawiany. P łvnał od nie 
go mocny zapach spirvtu.su.

—  Dworzec Główny! — oz­
najmił, kiedy tramwaj stoma* 
na rogu Chłod.nei i Żelaznej.

—  Panie konduktorze! — 
spytał jak iś pasażer. -  Czy da 
leko jeszcze do W ron ie j?

—  Niedaleko... Ale poco nao 
masz w ysiad ać? Szkoda, boś 
pan sym patyczny facet... Nie­
przyjem nie panu tu z nami?... 
Poczęstow ać coprawda nie 
mam czem ... Ale papierosika. 
owszem. P roszę, pal oan. 
Czem chata bogata tem rada.

W szedł kontroler. Surowyrr 
okiem spo jrzał na sym patycz­
nego konduktora.

—  Pan na służbie pod g a­
zem ? —  mruknął.

—  Panie kontrolerze! Kieli­
szka wódki od własnego ślubr 
w ustach nie miałem!

— Nie? Zaraz spraw Ui- 
mv! Powiedz pan prędko: . -Fó 
cet z powyłamywatiemi zęba 
mi".

—  Już mówię. „Facet z nn- 
ma-ła-wa-na-my-werni zęba­
mi".

— W lany pan jesteś! J u t r  
leszcze pogadamy!

Kontroler mojem zdaniem me 
słusznie się gniewał; Gdyby tr. 
lo więcej podchmielonych kon­
duktorów przyjemniej byłoby 
iechać tramwajem.

Napoleon Sądek.

Z a k łó c o n e  ś l e d z tw o

Zabawa w gabinecie restauracyjnym
handlowca, aktorki i 12-krotnie karanego oszusta
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Za niepopefnione winy!

Znam y wt cb y t Oczne wypad 
kl om yłek si.ao^irch- M ocno 
skonstruow any akt oska^żenła, 
kilku m urowanych świadków, 
płomienna mowa ync-kuratora i 
n ieszczęsny człow iek, k tóry  
przez jak iś tragiczny zbieg o- 
kolicznoścL dostał się na lawę 
podsądnych, zu sta js skazany...

O czyw iście pozostaję mu dlro 
sra do w yższych instancji, może 
ostatecznie błagać o laskę 
Prezydenta czy  Króla, ale gdy 
pewna ilość nagrom adzonych 
faktów przem aw ia druzgocąco 
za jego  wina —  musi oddać glo 
we. T akie Jest surowe prąwo.

Dopiero w w iele lat późnie 
z kroniki sądow ej dowiadujemy 
się, że na wokandzie znalazła 
się dawno zapomniana sprawa 
że na sali sądowej unosił się je ­
no duch skazanego i że w re­
zultacie zm arły , na podstawie 
nowych dowodów, został unie 
w iim iony! Ileż w tern tragicz­
nego szyderstw a, bolesnej Iro- 
nfi. Uniewinniony! Zwłoki,., u 
niewinnionego dawno zostały 
pogrvz;one przez k rety  i szczu 
ry . ale w sali sądow ej rozlega 
się głos przew odniczącego są ­
du! „,i na skutek, biorąc pod u- 
w age... rozw ażyw szy okolicz­
ności..^  na podstawie paragra­
fu... uniew innić!.. W  ten spo­
sób kończy się zimna formułka 
sądowa. Spraw iedliw ości stało 
sie zadość.:.

Podobnych spraw  naliczyć 
można stosunkowo dużo. O wie 
le lepiej, przynajm niej dla ska­
zanego. przedstaw ia się sy tu  
ac ja , gdv w okresie rew izji pro 
cesu. jeszcze ży je . Znajduje sie 
copraw da za kratkam i, ale bądź 
co bądź serce sie Jeszcze tłu­
cze. m ózg pracu ję, a to żące  rę­
ce w zyw ają niebiosa na świad­
ków. Gdy w tak 'm  wypadku 
skazany słnazy, dlań najm ę* 
niejszą pieśń. zwf&stgjACą wol­
ność. w ów czas m o le  mówić o 
swem „ sz cz ęśc iu '

W  d zisiejszej epoce omyłki 
sądowe, mimo istniejącego, 
świetnie zorganizow anego apa­
ratu sadowego, zuarzają  się nie 
rzadko.

Jest to często niezrozumiałe, 
ale Jrto m a  i orientu je się w „ta 
jem niezycb" m etodach policji, 
może sobie w przybliżeniu ot­
w orzyć obraz „przyznania*4 się 
do niepopełnionej w iny o sk a r­
żonego. Jeżeli dzisiaj omyłki 
sądowe są na porządku dzien­
nym naszego doczesnego życia 
czyż można dziwić się, że pTzed 
uwoma wiekami, b y ły  cme nie 
mai p lagą! Kronika dostarcza 
w te j m aterji wiele ciekaw ego 
i sensacy jnego m ateriału.

Działo sic w Angljl, 22 w rze- 
fcila 1783 r. W yrokiem  sado­
w ym  został skazany na śm ierć 
krw aw y zbir, Durand. T e j sa ­
m ej n ocy  na 2 godziny przed 
egzekucja, Durand zbiegł. P o ­
lic ja  była  w rozpaczy, ale Już w 
36 godzin później schw ytano 
zbiega.

Aresztowany zaklinał się, że 
zwie sie Barollet, że nigdy nie 
był karany, że jest poważanym 
kupcem i t. d. Nie wiele pomo­
gło. Znaleźli sie „murowani** 
świadkowie. Rzekomy Durand, 
skatowany przez policje. bvf o 
krok od przyznania sie do nie­
dopełnionego morderstwa.

Pism a w szczeh alarm. Spra 
wą zainteresował się popularny 

[działacz my lord Torrington.
najwyższe

B arolleta  ponownie zbadano. 
W ięzień zdołał już osiwieć. 
W  oczach czaił się obłęd. U sta. 
jakby  sparaliżow ane, zdolne by 
ly  tylko do bełkotu. Rozpoczę­
ło się żmudne badanie. B a ro l­
let pow tarzał tylko stale : „ Je ­
stem  niewinny."

Znajom i nieszczęsnego wię­
źnia zdołali przedstaw ić doku­
menty z których  w ynikało, że 
w okresie popełnionego morder 
stw a B arollet był we Fran cji, 
że je s t na juczciw szym  człowie­
kiem  pod słońcem.

Zimne serca  sędziów angiel­
skich drgnęły. A może jednak

pomylili s ię?  Może to Istotnie 
Barollet, a nie osław iony Du­
rand?

W yznaczono termin procesu, 
tylko, że B arollet nie doczekał 
się tej szczęśliw ej chwili. Gdy 
na sali sądowej rozległy się sto 
wa o uniewinnieniu go, odby­
wał on ostatnią podróż na 
cm entarz!

A w tydzień później w czasie 
nowego napadu rabunkowego, 
zginął od kuli Durand. Przed 
śm iercią zdołał Jeszcze przy­
znać sie do poprzedniego mor­
derstw a! 1!

M. 0.

M o rd ercy  Kobiet
p 6 Jd ą  p o d  t o p d r  k a t a

(m iecz.) Policja paryska nre 
ma naogół szczęścia do ujawnia 
nia sprawców skrytobójczych 
morderstw, to też olbrzymią sen 
sację wywołały dwa sukcesy 
władz bezpieczeństwa, efektem, 
których było schwytanie dwóch 
kandydatów na szubienicę.

W pierwszym wypadku cho­
dzi o morderstwo, dokonane na 
osobie bogatej rentjerki, Herel z 
Paryża. Śledztwo ustaliło nastę­
pujące szczegóły. W BruKseli 
mieszka bogaty i popularny prze 
mysłowiec, Alfred Natan, którego 
syn Pierre, już od szeregu lat o-

W sidłach pięknej agentki
W słynr.em kasynie gry w 

Monte Carlo od pewnego czasu 
zwracała publiczną uwagę mło­
da i piękna kobieta, która za­
zwyczaj przychodziła na salę o 
godzinie 1 O-ej wiecz. i pozosta­
wała do późnej nocy. Specjaliś­
ci „od zawierania znajomości" 
nigdy nie mogli zmusić pięknej 
nieznajomej do rozmowy.

Jednakże pewnego dnia gdy w 
kasynie ukazał się nikomu niezna 
ny brunet o płonących czarnych 
oczach, niewiasta zupełnie zmie­
niła sposób postępowania. Po- 
prostu szukała kontaktu z brane 
tern. Istotnie kokieterja nieznajo­
mej wydała pożądany efekt. Źre 
sztą piękny brunet, Jak możr.a 
było zauważyć, celowo dążył do 
zdobycia względów nieznajomej.

Już w kilka dni później stali

bywalcy zauważyli, że młoda pa 
ra urządza wycieczki do poblis­
kich okolic i razem bywa na dan 
cingach.

W  tydzień później znaleziono 
młodego amanta zastrzelonego 
w pokoju hotelowym. Na miej­
sce przybył lekarz oraz policja. 
Lekarz stwierdził śmierć, a poli­
cja w pierwszej chwili stanęła 
przed zagadką. Sytuację dopie- 
io zupełnie rozwikłała niewiasta, 
która oświadczyła, iż jest agen­
tką policji kryminalnej w Paryżu 
i że zadaniem je j było unieszko­
dliwienie „pacjenta".

Jak się okazuje Robert Chag- 
rin, tak zwał się zmarły, był jed- 
nym z głównych kierowników 
znanej fabryki chemikalji w Pa­
ryżu. Ostatnio fabryka spreparo 
wała nowy produkt, który miał

Gdy rozpoczyna się sezon złodziejski
( -a .)  W iosna jest okresem w 

roku, kiedy męty społeczne po 
czynają wydostawać się z nor i 
przystępują do „pracy". Szcze­
gólnie daje się zauważyć ruch 
wśród doliniarzy. Objaw to zu­
pełnie zrozumiały. Piękne pogo­
dy zmuszają mieszkańców do 
spacerów po alejach, ogrodach i 
t. d. Zwiększa się ruch na uli­
cach. W  tramwajach robi się tło­
czniej i t. d. Od tej chwili rozpo 
czyna się właściwy sezon wśród 
doliniarzy.

Już zawczasu ostrzegamy mie­
szkańców, aby byli ostrożniejsi i 
nie dawali się wciągać w tak 
zw ane popularnie „sztuczne tło­
ki". Ten system jest najbardziej 
honorowany przez doliniarzy i 
trzeba przyznać warszawskim 
kanciarzom, iż w tej dziedzinie 
osiągnęli bardzo wysoki... po­
ziom.

W alka z tą plagą może wydać 
pożądane wyniki tylko wtedy o 
ile mieszkańcy nie będą nieroz­
ważni i nie pozwolą, specjalnie w 
tramwajach lub w jakichkolwiek 
zbiegowiskach ulicznych, na o- 
taczanie się typami z pod cient- 
nej gwiazdy. Najljpiej unikać te­
go rodzaju zajść, gdyż rezultaty 
bywają zazwyczaj opłakane.

Poza tern zwracamy uwago nn 
żebraków - domokrążców. Wię­
kszość z nich to albo złodzieje 
albo też wysłannicy bandy. 
Przyjdzie taki tvp pode drzwi i 
skomląc o grosik czy kawałek 
chleba jednocześnie sprytnie wy 
sztukuje oczyma i bada teren. Mo 
żna być zgóry pewnym, że taka 
kanalja sprowadzi nieszczęście. 

Czynniki. Należy wabcc tego być bardzo

ostrożnym. Nie wpuszczać że­
braka do mieszkania, zmuszać 
go do pozostawania poza drzwia 
mi i w taki sposób przynajmniej
bronić się przed temi typami.

A więc sezon się zaczął. Bacz­
ność!

wywołać na rynku sensację. O 
zamierzeniach dyrekcji fabryki 
dowiedzieli się konkurenci ame­
rykańscy i postanowili za wszel 
ką cenę zdobyć sposób wyrabia 
nia nowego płynu. Weszli w kon 
takt z Robertem i za grubą go­
tówkę zdołali go przekupić.

Chagrin sądził, że o jego 
sprawkach nikt szybko nie do­
wie się i aby odpędzić od siebie 
wyrzuty sumienia, wyjechał do 
Monte Carlo. Mimo to dyrekcja 
fabryki szybko ujawniła afen^ 
Zawiadomiono policję i aby nie 
wywołać niepożądanego alarmu 
wysłano za zbiegiem kobietę - 
agentkę, słynącą z meprzecięt- 
tnej urody.

Agentka przybyła na miejsce i 
jak już podawaliśmy zdołała usi­
dlić Roberta. Potrafiła jeszcze 
w ięcej: Oto w czasie schadzki w 
pokoju hotelowym, gdy Robert 
był lekko podgazowany za obie­
tnicę... rozkoszy miłosnych skło­
niła go do podpisania dokumen­
tu z treści którego wynikało, że 
Robert Chargin sprzedał tajemni 
cę fabryki konkurentom. M ając 
dokument w kieszeni, agentka 
zamierzała ulotnić się. Dopiero 
wtedy Robert zorjentował się, że 
padł ofiarą sprytnie urządzonej

kazywał przestępcze skłonności. 
Okradał ojca, matkę, rodzeń­
stwo, a po wyrzuceniu z domu 
fałszował weKsle i t. d.

W BruKseli Pierre zapoznał 
się z tancerką Guerin z którą u- 
ciekł do Paryża, by tu zdobyć 
majątek. Pierre rozpoczął polo­
wanie na starsze i bogate niewia 
sty.

Wreszcie trafił na p. Herel. 
Schadzka w hotelu. Chloroform. 
Morderstwo. Rabunek. Ucieczka 
z kochanką do Brukseli. Śledz­
two.

Z pomocą przyszedł portjer 
hotelu, który doskonale za-obscr 
wował twarz zbrodniarza. Ryso 
pis posłużył policji do energicz­
nych poszukiwań. Wysłano zdol 
nych wywiadowców Jo  Brukse­
li i już w dwa dni później. Pier­
re wpadł. Stało się dlań w mo­
mencie najmniej oczekiwanym, 
gdyż było to podczas libacji. 
Pierre przyznał się do winy. Zre 
sztą nie miał rady.

Jeszcze prędzej wykryto zagad 
kę morau rabunkowego na oso­
bie niejakiej Potier, żony mecha­
nika, którą bestjalski zbrodniarz 
poprostu pokrajał nożami.

W  10 godzin po morderstwue, 
w spelunce na Montmartre za­
trzymano sprawcę, którym oka­
zał s ię były marynarz, Dijar. Gro 
zi mu stryk.

K u p o n

B e z p ł a t n a  
pomoc  prawna

zasadzki. Natychmiast wyszedł z 
pokoju i gdy wszedł do swego a- 
partamentu wystrzałem w skroń 
pozbawił się życia. W  ubraniu 
samobójcy znaleziono cenny do­
kument, który nie zdążył znaleźć 
się w posiadaniu konkurentów.

(m . g.)

r r

(-staw.) Więzienia meksykań- pospolitej urodzie zawiera zwy- 
skie, mimo iż są urządzone w ed-jk le  pierwszorzędne znajomości i
łuch ostatnich wymogów Techni­
ki nie... służą tym, których los 
zmusił do korzystania z narzuco­
nych dobrodziejstw. Ostatnio na 
przykład zanotowano szereg u 
cieczek z „szarych domów**, 
przyczem i to jest najciekawsze, 
uciekają przedewszystkiem ko­
biety.

W  jednem z więzień odbywa­
ły karę aż 54 kobiety. Wśród nich 
na specjalną uwagę zasługiwała 
niejaka Eleonora Klick. Przesz­
łość tej kryminalistki zewszech- 
miar zasługuje na uwagę .

Jako 16-letnia córka zamożne 
go farmera, Eleonora uciekła z 
domu z jakimś akrobatą cyrko­
wym. Gdy akrobata nasycił swe 
zmysły, poraicił dziewczyno. Po 
została na bruku, niemal bez 
środków do życia.

Po jakimś czasie wpadła w si­
dła alfonsa i od tego czasu na­
stępuje zwrot w jej życiu. Wirrót 
ce pokm Eleonora jest już zło­
dziejką i specjalizuje się w kra­
dzieżach hotelowych na tak zwa 
nv „podchód". Dzięki swei ni&-

ctiary obrabia w gruntowny spo 
sób.

Kilkakrotnie Eleonora wpadła 
w ręce władz, ale zazwyczaj uda 
wało się je j otrzymać łagodną 
karę. ZnaLzłszy się na wolności, 
Eleonora w dalszym ciągu upra­
wiała swój proceder. M ając lat 
25 Klick była jedną z najgroź­
niejszych przestępczyń w Meksy 
ku. Mało tego. Kradzieże „na mi 
łość“ snać znudziły się wyrafino 
wanej złodziejce, gdyż przystąpi­
ła do bandy włamywaczy. Tu 
już należało umieć operować re 
wolwerem i nożem. I w tej dzie­
dzinie Eleonora wykazała zdu­
miewające zdolności.

W ciągu zaledwie dwóch lat 
brała udział w 14 napadach ra­
bunkowych w czasie których o- 
1 iarami bandytów padło 8 osób 
Krwawa działalność tej megiery 
stała się solą w oku policji. Za­
stawiono sidła. Eleonora spryt­
nie unikała zasadzek, ale stało 
się jasnem, ze w końcu musi 
wpaść.

I istotnie waadła. Na mocv wv

i i w i i
roku sądowego skazano ją na 15 
lat więzienia. Usilne starania 
przyjaciół z ferajny o wypuszczę 
nie na wolność dzielnej towarzy­
szki spełzły na niczem. Nie zre­
zygnowano jednak z dalszych 
planów.

I oto zupełnie niespodziewanie 
władze więzienne zostały zaalar 
mowane wieścią o ucieczce Eleo­
nory Klick. Doraźne dochodzenie 
nie ujawniło żadnych śla­
dów ucieczki. Domyślano się je ­
dynie, że ktoś ze służby więzień 
nej musiał dopomóc Eleonorze 
w ucieczce. W  kilka dni po u- 
cieczce Eleonory popełnił samo­
bójstwo młody strażnik więzien­
ny. W liście pozostawionym do 
w ładz, strażnik podał, że on to 
dopomćgf w ucieczce Eleonorze 
a obecnie dręczony wyrzutami 
sumienia nie widząc wyjścia z 
tragicznej sytuacji popełnia sa- 
mobóistwo.

Wyświetlenie tej tajemnicy by 
najmniej nie mogło posłużyć ja ­
ko materjał przy poszukiwaniach 
uciekinierki. Narazie Eleonora 
przebywa na wolności i na pew­
no planuje jakiś nowy zamach 
na cuaza własność-
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PIEKIELNA NOC
Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus i zasadzek

—. Widzisz, duszko —  rzekł Garowicz —  można 
czasem wyjecnać na wakacie zagranicę, a lt stałe wy­
jazdy są utrudnione, ja  zaś chciałbym jednrk mieć cię

Er*y sobie. Wolałbym clę wydać za krakowianina, jeże- 
można —  handlowca, któryby mógł zczasem objąć 

moje biuro. W iedy dopiero będę spokojny o ciebie.
Basia nie uważała za właściwe sprzeczać się 

I  ojcem. Mrugnęła tylko porozumiewawczo Danusi. 
Skoro już ojciec sam uznaje, ie  czas, aby wyszła za- 
tnąż, to już jakoś z resztą się poradzi. W yobrażała so­
bie, jaki ojciec będzie zdumiony, gdy o je j rękę oś­
wiadczy mu się taki bogacz...

Garowicz został jeszcze na dwa dni. Z wielkiem 
zainteresowaniem zwiedzał okolice, interesując się 
zwłaszcza przełęczami nadgranicznemi, a „Grota Mi­
ło ści" wprowadziła go wręcz w zachwyt. Oglądał ją  
szczegółowo i badał tak skrupulatnie, jakby tu jakjch 
skarbów szukał.

Kastalski, obecny pizy przechadzce, niczego się 
nie domyślając, mówił:

—  Grota jest jakby wymarzona dla przemytni­
ków. Już ze dwadzieścia razy przekonywałem władze, 
le  należy tu postawić stała wartę. Dziwię się, copraw- 
da, że bandy przemytników jeszcze nie spożytkowały 
tak wymarzonej kryjówki.

—  No, ja  im je j w każdym razie nie wskażę —  
zaśmiał się Garowicz, —  bo to byłoby sprzeczne z mo- 
jemi interesami... Przemyt poważnie zmniejsza obroty 
takiego biura ekspedycyjnego, jak moje.

Dopiero po powrocie do domu, Kastalski przy-

Eomniał sobie, że przecież wśród poczty dzisiejszej 
ył list urzędowy ze stempelkami „Pilne! Poufne i"

Przejrzał go raz i drugi. Sprawa była bardzo po­
ważna.

Przełożeni stwierdzali duży ostatnio wzrost prze­
mytu w okręgu Kastalskiego. Zarówno przemytnicy 
towarowi, jak  polityczni gospodarowali tu bardzo ży­
wo. Chodziło o szybkie a energiczne zaradzenie złu.

Kastalski aż się zatrząsł ze złości. Uważał to za 
jedną z intryg, z jakiemi się często spotykał, jako Po­
lak w służbie rosyjskiej. Pewno chcieli jakiemuś ka- 
capowi dać jego stanowisko, więc szukali pretekstu.

Niezależnie od tego postanowił wszakże ostro za­
brać się do roboty i zrobić kilka obław na przemytni­
ków. Odprowadził Garowicza na kolej, poczem u sie­
bie w gabinecie opracował plan szczegółowy.

Nazajutrz zrana oczyścił swoją strzelbę i rewol­
wer, zaopatrując go w sześć naboi.

—  Cóż to, tatusiu? Ty także wyjeżdżasz? —  za­
pytała Danusia, przerażona, Widząc ojca w stroju po­
dróżnym.

—  Nie bój się... Nie jadę do Afryki ani za morza.

Idę tylko na inspekcję wszystkich posterunków gra­
nicznych na moim odcinku. To prawda, że rzecz może 
mi zająć jakie trzy— cztery doby...

—  O, Jem , aż tyle czasu!? —  krzyknęła Danusia 
z przerażeniem.

—  W ięc cóż takiego? Bo to pierwszy raz?
—  Przepraszam cię, tatusiu, za moje nerwy, ale 

ostatnio jestem tak wszystkiem przejeta, że... —  i roz­
płakała się rzewnie.

—■ Nie bądźże dzieekhm, maleńka —  uspakajał 
ją ojciec. —■ A bo to się nie zdarzało, że byłem na in­
spekcji kilka tygodni i też dobrze było.

—  Wiem, ale tym razem strasznie się boję...
—  Czego? Kogo?
—  Przemytników...
—  Ka, ha!.. Oni zpewnością będą się więcej mnie 

bali, niż ja  ich. Zresztą, przeęjeż nie będę sam, lecz 
Z licznym patrolem dobrze uzbrojonej straży granicznej 
No, ale pociesz się, dziecinko, będzie to już moja osta­
tnia wyprawa. Mam doić szykan 1 poniewierki. Ten 
raz tylko jeszcze im dowiodę, co jestem wart, a potem 
sam poproszę o przeniesienie mnie na emeryturę. Nie 
warto harować dla tych kacapów, którzy nie umieją 
ocenić ludzkiej pracy.

—  A możeby tak odrazu dziś już?
—  Nie wolno mi. Mam rozkaz. Cofnięcie się 

w obecnej chwili byłoby dezercją. Sprawa jest powa­
żna...

—  Ach, więc jednak! —  zawołała Danusia, znów 
wybuchając płaczem,

—  No, nie... —  bełkotał Kasidlski, —  Zwyczajna 
inspekcja, ale... no, poprostu... muszę wszystkie poste­
runki wzmocnić...

Z trudem tylko zdołał Danusię uspokoić. Pozo­
stawała wszakża nadal śmiertslnie blada. Nurtowały 
ją  czarne przeczucia...

Przy pożegnaniu oblewa}* się gorąeemi łsami 
j musiai się eiłą wyrywać z je j objęć. Uciekł szybko, 
aby przerwać tę niemiłą mu aęcnę,

Kastalski szybko zaalarmował wrzybtkie poste­
runki i wydał rozkazy. Następnie sam na czele oddzia­
łu straży udał się na Objazd nocny granicy. W  pew­
nym momencie usłyszano podejrzany szmer.

Wkrótce już ujrzeli grupkę przemytników, niosą­
cych tajemnicze skrzynie.

—  Zaraz się do nich zabierzemy —  szepnął ka­
pitan.

—  Panie kapitanie —  odparł starszy sierżant, — 
melduję posłusznie, że ich jest ze dwudziestu, a nas 
zaledwie pięciu.

—  Jeden na czterech —  to niewiele...
Co rzekłszy, kapitan Kastalski spiął konia ostro­

gami 1 pogalopował w kierunku przemytników, woła­
jąca

—  Stać!
Przez chwilę obydwa obozy stanęły naprzeciw 

siebie, osłupiałe...
Po chwili wszakże przemytnicy spostrzegli, z kim 

mają do czynienia. Ktoś z nich gwizdnął porozumie- 
wav/czo i jednocześnie na patrol posypał się grad kul, 
z których żadna wszakże nie Trafiła likogo.

Patrol chciał także odpowiedzieć salwą, łecz ka­
pitan Kastalski powstrzymał ich, w ołając:

—  Nie strzelaćI Chwytać skrzynie!
Skoczył na czele patrolu.
W  tej samej chwili przemytnicy ponowili strzela- 

ninę i jeden z żołnierzy padł...
Kapitan wszakże nie zrażał się gradem kul i wo­

łał:
—  Baczność, chłopcy! Brać towary!..
Tymczasem wszakże już nadbiegły posiłki. Strze­

lanina zaalarmowała wszystkie posterunki. Okrążono 
przemyt) lków ze wszystkich stron, zachodząc im z bo­
ku i ztyłu.

Przemytnicy, widząc, że to nie przelewki, rzucili 
strzelby, wyjęli długie noże i rzucili się na żołnierzy.

Długo wszakże walka trwać nie mogła. Liczba 
wojska była już conajmnłej dwukrotnie większa od 
przemytników. Przemytnicy widzieli, że nie mogą już 
wyjść zwycięsko z tej bitwy.

Ktoś —  zapewne, przywódca — krzyknął:
—  W iać!..
Szary świt ujrzał przemytników, uciekających 

z iście kocią zręcznością, znikających w krzakach i jak­
by się napadających pod ziemię. Musieli mieć tu Ucz. 
ne kryjówki, z których szybko korzystali.

Kapitan Kastalski wdrapał się na szczyt skalny 
i Utamtąd, Obejmując wzrokiem, całą okolicę wydał 
głośne rozkazy.

Wtem ujrzał, jak  coś błysnęło... W net potem uka­
zał się dyimk... Ledwo zdążył się nachylić, Jak kula 
zerwała mu czapkę z głowy i n*wet opaliła włosy.

Jednocześnie spostrzegł, jak jakiś przemytnik 
szybko ucieka w kierunki granicy.

Zapominając o wszystkiem, Kastalski rzucił się 
w pogoń za nim.

Wkrótce już następował mu na pięty...
Po chwili uciekinier musiał się zatrzymać, bo 

stanął przed przepaścią. Odwrócił się, wyjął z za cho­
lewy długi nóż i skoczył ku Kastalskiemu, który, ska­
mieniały ze zdumienia, poznał widocznie, tego, ktc 
przed cnwilą nastawał na jego życie, bo zawołał:

— Olaal...
Dalszy ciąg jutro

PAMIĘTNIK StU ZAIEI
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY 8ESDE LUDZKIE

Obracając gruby ołówek w ręku, sędzia wpatrzył 
Się we mnie i po chwili milczenia powiedział:

—  Otóż myli się pari. Pysk czuje, ie  wpadł już 
ostatecznie i tylko szczere zeznania mogą wpłynąć na 
zmniejszenie kary, która go oczekuje, barn to powie 
dział. Ma nadzieję, że zawsze skrucha wpłynie na ob 
niżenie kary o parę lat. Zna się na tem, przecież to sta­
ły  opryszek!., 1 wie pani, co powiedział? Oto, że po­
mysł okradzenia dyrektora W ., tu obecnego, jest w y­
łącznic pani dziełem. Pomysł zresztą istotnie prawdzi­
w i  kobiecy I,.

—  On kłamie! —  krzyknęłam zrozpaczona.
—  A pani za to mowi prawdę! No, dosyć tego! 

Proszę zabrać oskarżoną! —  zwrócił się do policjan­
ta.

Wyszłam nepół przytomna z pokoju sędziego.
Powtarzałam tylko wkółko:
—  Boże, Boże, za co mnie karzesz?!
Odwieźli mnie napowrót do więzienia.
Następnego dnia znów dostałam paczkę.
Przemyśliwałam, kto może ją  przesyłać. Byłam

Już pewna przyjamniej, że nje przyjaciel tego łotra, 
który tak bezczelnie mnie oskarża i razem z sobą chce 
pogrzebać w więzieniu. Sama nie wiem dlaczego, nie 
przyszedł mi do głowy Wacław. Skąd mógł \>k- i/ieć, 
Że pędzę w więzieniu, że Lusinek jest chory.

Alę tak było.
Dowiedział sfę wszystkiego z gazet.
A ja  dowiedziałam'się o tem dopiero no mu>T m 

siedzenia w więzieniu.
Zawołali mnie jednego dnia do kancelarji, że 

przyszedł do mnie adwokat.
Starszy już. siwy pan, bardzo miły. On mi właśnie

powiedział, ie  przychodzi do mnie w porozumieniu 
z Wacławem, ie  będzie mnie bronił na sprawie. Ale 
też wtedy dowiedziałam się, jak  strasznie jestem os­
karżona!

Cała litanja tego była! O szantaż, o oszustwo ja ­
kieś, o udział w zaduszeniu hrabiego Jabłowskiego, 
o udział w śmiertelnem poranieniu policjanta na ro­
gatce!..

T o wszystko Ja!
Za głowę się złapałam i nie mogłam przyjść do 

siebie, zrozumieć, że to naprawdę o mnie chodzi, nie 
o jakąś zbrodniarkę.

Aż mnie adwokat spytał:
—  To przecież pani jest Antonina Skomorowska?
—  Ja  jestem Skorrorowska, ale ja  przecież nie 

mogłabym popełnić tyle okropności.
W tedy adwokat zaczął się o wszystko dopytywać.
—  Niech pani mówi tylko piav.de! Jak wszystko 

naprawdę było. To mi ułatwi obronę —  powiedział. 
— Proszę nic nie ukrywać.

Rozmawiał ze mną parę godzin i jakoś tak dobrze 
rozmawiał, tak do mnie mówił, łagodnie, spokoime, 
tak mnie pocieszał, że naorałam nadziei.

W głębi duszy przecież czułam, że muszą mnie 
uniewinnię, bo cóż ja rzeczywiście zawiniłam? 2e 
szłam za tym zbrodniarzem, który m>ał w ręku moje 
dziecko?

Naostatku powiedział, że będzie się starał, by 
mnie zwolnili za kaucją przed sprawą, bym nic sie­
działa w więzieniu.

Chciałam go aż \y rękę pocałować za te słowa.
Cóż, nie chcieli zwolnić takiej zho ' 11 ,rci, jak ja

oskarżonej o zamordowanie człowieka i UKradzenie

jego pieniędzy razem z wiele razy karanym zbrodnia­
rzem, Józefem Pyskiem.

Nie zwolnili mnie.
Adwokat przychodził do mnłe często i pociesza) 

mnie ciągle, że ni. rozprawie wszystko się wyjaśni 
j będę uniewinniona.

W krótce spotkała mnie druga niespodzianka.
Przyszedł do mnie na widzenie Wacław,
Kiedy zobaczyłam go za barjerą, która odgradti 

pod zas widzenia gości od więźniów, aż zamknęłam 
oczy. Wstydziłam się spojrzeć w oczy tego człowieka, 
który mi tyle dobrego wyświadczył.

W acław wstał i patrzył w milczeniu na mnie.
Ale teraz przypomniałam sobie, że przecież pew­

nie nikt inny tylko Wacław zaopiekował się moim Lu- 
sinkicm. Zapytałam go:

—  Co z Lusinkiem!
—  Jest zdrów u ojca...
—  U Jerzego? —  krzyknęłam, nie wierząc włas­

nym uszom.
—  Tak, u pana Skomorowskiego. Jest zdrów, po­

prawił się już bardzo, 'l ęskni tylko bardzo za tobą 
i dopytuje się ciągle o ciebie.

Przymknęłam znów oczy, bo poczułam, Że nie 
utrzymam maęzej lez, które poczęty mi się ciarąć Dod 
powieki.

Oparłam sję o balustradę, bo nogi m; drżały.
—i Tolu —  usłyszałam znów głos W acława, —  nie 

płacz. Ja wierzę, że ty jesteś niewinna-
Kied'' to powiedział, nie mogłam już powstrzy­

mać łez. Pociekły mi pc twarzy, a z mojej piersi wy- 
oobyło się 6zioclianie.

Dalszy ciaf iutrfc

i
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Szkoła... miłości
Jak sit zabawiano za czasów okupacji niemieckiej w Warszawie

i.
B y ło  to Jeszcze w okresie, 

gdy Rzplita Jęczała pod butem 
najeźdźcy niemieckiego. W  
W arszaw ie na każdym  kroku 
spotykaliśm y w ojskow ych nie­
m ieckich, butnych, aroganckich, 
często urząd zających  dzikie a- 
w antury w m iejscach publicz­
nych. W  kaw iarniach, restaura­
c ja ch  oficerowie niem ieccy czu 
li sie doskonale. Bvli przecież 
w kraju okupowanym, w kraju, 
gdzie można hulać, szaleć, wy 
wolywać za jścia  i zato w szyst­
ko otrzymać cicha reprymendę 
od przełożonego.

W  takich warunkach żyło sie 
przyjemnie, wygodnie nie li­
cząc sie absolutnie z niczem. Bo 
i o czem mieli myśleć ci pyszał 
kowie? Armaty niemieckie 
grzmiały w całej Europie, żoł­
nierz choć głodny i zmordowa 
ny szedł wytrwale naprzód, by 
:e tylko spełnić szczytne hasła, 
rzucone przez kajzera Wilhel­
ma.

Wolne chwile od zaieć służ- 
fiowych, z których większość 
polegała na częstych rekwizy­
c jach , panowie oficerowie prze 
pędzali w wytwornych lokalach 
publicznych. W  pierwszym rzc 
dzie oficerowie zbierali sie w cu 
kierni Loursa na Krak. Przed­
mieściu.

Pewnego dnia czerwcowego, 
roku 1916. na tarasie kawiarni 
u Loursa zajęło stolik kilku pa­
nów, a wśród nich dwaj wyżsi 
oficerowie. Jeden z nich bvł w 
randze kapitana, drucn —  puł­
kownika. Cywile, a było ich rów 
nież djyóch, byli elegancko ubra 
ni i zachowywali sie w sposób 
niezwykle arogancki. Od czasu 
do czasu panowie kłaniali sie 
przychodzącym  gościom. Gdv 
do stolika podszedł kelner, nnł 
kewnik przerwał rozpoczęte 
zdanie i warknął:

—  C ztery czekolady 1 Jazda. 
Kelner spojrzał zpodełba. lek

ko schylił kark i oddalił sie. 
mrucząc po drodze:

—  Abyście sie udławili ta cze 
kolada.

Tym czasem  tajemniczy pano 
wie w dalszvm ciągu kontynuo­
wali rozmowę. Pułkownik snać 
cieszący sie uznaniem względ­
nie odgryw ający pierwsza role 
mówił:

—  Proszę panów narazie cała 
robota idzie bardzo wolno. Obie 
cywallśmy sobie znacznie wie- 
cej a tymczasem mimo waszych 
obiecanek, otrzymałem zaled­
wie kilka tysięcy marek. To sta 
nowczo za mało, jeśli sie zwa- 
ż'- że ja narażam cała swoja 
karjere. Oświadczam wiec kate 
gorycznie. ż.e jeś'i w ten sposób 
ma robota być kontynuowana, 
odsuwam sie i pal was diabli.

Zdecydowana postawa pułków 
nika wywarła bardzo silne wra 
żenie; szczególnie na starszym 
cywilu. On też pierwszy zabrał 
głos.

Tłum aczył sie gęsto przed 
pułkownikiem, dowodząc, że ro 
bota natrafia na duże przeszko 
dv. że wobec luźnego kontaktu 
z policja trzeba wszystko ukrv 
wać aż do czasu wciągnięcia do 
nr::cv ieszcze kilku wyższych 
oficerów policyjnych a wówczas 
już nie bedzie obawy o całość 
pracy.

Panowie rozmawiali jeszcze 
w ciągu pół godziny, noczein 
wyszli z cukierni. Na ulicy po­
żegnali sie chłodnym uściskiem 
dłoni. Cywile wsiedli do oczekn 
iucego na nich auta i pojechali 
na ulice Wilcza.

Tu w iednvm z domów na dru 
cieni piętrze mieścił sie kornfor 

urządzony lokal, złożony 
z G-cIa pokoi. Znalazłszy sie w

gabinecie starszy  cywil, a był 
nim znany na bruku w arszaw ­
skim aferzysta  i hochsztapler, 
Adam W akucki, w ystępujący 
częściej pod pseudonimem 
„Krzyw onos" (z powodu krzy­
wego nosa) odezwał sie do swe 
go tow arzysza:

—  No, jak  dzisiaj poszło?
Tow arzyszem  W akuckiego

był mniej znany kombinator 
acz cześciej karany W acław  
Nadoga. przezwiskiem „Bul- 
dog“. Na zapytanie szefa od­
rzekł:

—  Dziś oddałem w szystkiego 
dwa listy. Naznaczyłem  w nich 
spotkania na jutro. T e w czoraj 
sze dwie odwiozłem na m iejsce. 
Dostałem  od nich -o  300 m a­
rek. Musimy w ynaleźć jeszcze 
z dwóch naganiaczy.

Krzywonos zam yślił sie. Na

jego spasionem, obrzydllwem 
obliczu ukazał sie obleśny u- 
śmiech.

Odezwał sie:
—  M usim y dać W arszaw ce 

coś nowego. C oś takiego co od 
razu przeciągnie w ięcej kobiet. 
M am y przecież dość morusów 
mocnych i nam iętnych... Już Ja 
wywołam w W arszaw ce zainte 
resowanie.

Rozmowa przybrała zupełnie 
intymny charakter. Opracow a­
no plan całe j akcji. Robota, po 
specjalnych przygotowaniach, 
które obl]£zono na kilka tygo­
dni. miała w krótce potem w y­
wołać sensacje w stolicy sta ja ć  
się jedna z najplugawszych w 
dziejach krym inalistyki 1 porno 
grafji.

Miecz. G-a 
D. c. n.

O d t r ą c o n y  n a r z e c z o n y
pociesza! się częścią posagu

Ciekawa spraw a o oszustwo 
m atrym onialne znalazła sie 
w czoraj w  sądzie. Na lawie os­
karżonych zasiadł Mendel K a- 
narsztejn, w ystępujący w sto­
licy, jako korespondent pism 
francuskich. B y ł on narzeczo­
nym bogatej panny Czesław y 
Lothe. z którą umówiono przy 
zaręczynach posag w ładnej 
sumce 50.000 zł., p łatnych na 
wypadek zaw arcia małżeństwa.

W  trakcie trwania narzeczeń 
stwa, K anarsztejp  pożyczył 600 
dolarów i 5.000 złotych, rzeko­
mo na założenie własnego in­
teresu. Pieniądze te były  mu 
potrzebne celem złożenia w de 
pożycie u adwokata i pokaza­
nia wspólnikowi.

Ody p. Lothe przekonała się, 
że to nieprawda, zażądała zwro 
tu. a wtedy narzeczony w ysta­
wił je j czeki na 10.000 zł., któ­

re nie miały jednak pokrycia.
Oskarżony dowodził w są­

dzie. że według umowy posago 
wej. za odwlekanie terminu ślu 
bu, a następnie zerwanie z wi­
ny narzeczonej, należy mu się 
odszkodowanie w postaci poło­
w y posagu. Sporną kwotę za­
liczył w lec sobie a conto rosz­
czonej należności.

m V D € t K O  O O  Z ę B O U J  
p a s t a  n a  e u K S i R z e 6 H E R V S p o u u s  z c  c h  n i  e 

znanej oosKonAtości

Jssteś chory to się śmiej
(Korespondencja własna)

Isnieją różne metody leeze- wtajemniczeni w sposoby ku-

■ ■ ■

nia chorób, które stosują mniej 
lub więcej znani lekarze. Ale 
najprostsza metodę leczenia sto 
suje doktór Pierre Vachet. le­
czy bowiem swoich chorych za 
pomocą,.... śmiechu.

„Śmiech to zdrovv.ei“ — mó­
wi doktór Yeehet ..Zbawiennie i 
ożywczo działa na cały nasz sy 
stem nerwowy. Rozszerza na­
sze żyły, pobudza krew do 
szybszego krążenia, ułatwia tra 
wienie, wzmaga pracę wątro­
by... Tak wiec śmiech jest na j­
lepszym środkiem wzmacniają 
cym dla całego organizmu.‘‘

Oto przykład:
Pani Demoulins. matka kil­

korga dzieci. zachorowała, 
zgnębiona tłoczacemi ja  troska­
mi, bezsennością i zmartwienia 
mi wszelkiego rodzaju. Pewne­
go dnia zdecydowała, że trzy 
razy na dzień musi się śmiać. 
Zamykała sie w swoim pokoju, 
siadała przed lustrem i zpocząt 
ku zmuszała się do śmiechu. 
P o  jakimś czasie stawała się nie 
bywałe wesołą i od rana do wie 
czora śmiała sie. Zdrowie jej 
znakomicie się poprawiło w 
tym czasie. Ani maż. ani dzie­
ci nie mogły zrozumieć tej me­
tamorfozy. a gdy poznali je j 
źródło, uśmiali sie sami. ilekroć 
o tern mówili lub myśleli. W szy  
scy je j krewni i przyjaciele, 
V  -A I ■ .  — w  |

Coś dla Pani

racji, spotykając ją . pytali:
„Ile razy śmiałaś się dzi­

siaj ? ‘‘ Odpowiedź usposabiała 
ich zawsze do śmiechu i opowia 
dając «  tem znajomym, śmieli 
sie sami przez kilka godzin.

Tak wi°c p. Demoulins, która 
śmiejąc sie wyleczyła swoje mi 
greny i bezsenność, zaraziła 
śmiechem i wesołością nietylko 
swoich domowników, ale nawet 
i najbliższe otoczenie. A śmiech 
i wesołość miały na icli zdrowie 
ten sam zbawienny wpływ, co 
i na te panią.

„Kto chce bvć zdrowym i 
czuć się dobrze, musi sie śmiać, 
musi być zawsze zadowolony, 
mieć wesołe myśli, chodzić tyl­
ko na wesołe przedstawienia, 
czytać tylko wesołe książki i 
śmiać się. śmiać!... ."

Sw oja „wesołą ’* teorje dok­
tór Vachet stosuje i w prakty­
ce w znanej już dziś klinice, 
gdzie leczy chorych zapomoca 
śmiechu.

Pewnej niedzieli, o godz. 
10-ej rano, korowód bladych i 
wmnizerowanych pacjentów u- 
daje sie do Instytutu Psycholo­
gicznego przy ulicy Saint - An­
dre - des Arts. W szy scy  kieru­
ją się na pierwsze piętro, gdzie 
w sali podobnej do klasy szkol 
nej, może sie zmieścić około 
sześćdziesiąt osób. W idać prze 
ważnie ludzi starszych, którzy 
zbyt wcześnie wyrwani z ran­
nego snu, ciężko siedzą na krze 
słach. milczący i naoół senni.

Nagle zapanowało ożywienie: 
wszedł doktór Vechet, m ały, 
rruby, niebywale sym patyczny 
i uśmiechnięty; szybko prze­
biegłszy sale. zziajany 1 spo- 
•onv. za jał miejsce na kate­
drze:

„Moi nrzyiaciele —  zaczął— 
przyszliście tu. abv w atmosfe­
rze radości znaleźć nowe siły... 
Zzy myślicie, że Indzie smutni. 
:gorzkniali i nonurzy mogą hv" 
szczęśliwi? Nie... I oni to właś­
nie wywierała zgubny wpływ 
na otoczenie! Ich melancholia. 
Tli neurastenia udziela sie śro-

Suknia wiosenna spacerowa 
przybrana jest ir  oryginalny 
sposób skóra lub zamszowem  
suknem.

T O R E B K I  D A M S K I E
modele na sezon letni 1934. W ytwór­
nia H. HE|LING, W arszaw a, Nalewki 

14, teł. 12-17-06.

dowisku, w którem  żyła. jak  za 
raźliwa choroba. T ylko dobry 
humor daje zdrowie.**

W  krótkich słowach dr. y e ­
chet opisuje zbawienne ozinla 
nie śmiechu, optymizmu, weso­
łości i nagle rozkazu je:

„Proszę zam knać okiennice!’* 
P o chwila sala pogrąża się 

w zupełnych ciem nościach.
„Proszę teraz zam knąć oczy. 

usiąść ja k  nawygodniej, skupić 
sie w sobie, nie m yśleć o ni­
czem i wczuć się w słowa, któ­
re wypowiem.*’ Chwila niebywa 
lei em ocji. W  mroku sali nie słv 
chać najm niejszego szmeru. 
W szy scy  ucichli w głębokiem 
skupieniu.

Nagle rozlega sie silny i wład 
czy  głos dr. V achet:

„Jestem  spokojny... Jestem  
silny... wierze w siebie... je s t mi 
dobrze..." I kilkadziesiąt osób 
cichym  głosem pow tarza za 
nim m agiczne słowa.

„A teraz proszę sie śm iać 1“ 
—  rozkazuje dr. Vechet, pusz­
cza jąc w ruch patefon. Je s t  
to znana popularna płyta 
„Śmiech*’. Słuchacze pogrążeni 
w głębokim milczeniu, słysząc 
ten śmiech, zaczyn ają  sie śmiać 
i po chwili cała sala trzesie sie 
ze śmiechu. Co pewien czas ja ­
kaś nowa wesoła płyta pod trzy 
muje prżycichaiacą fale śmie­
chu i w szyscy obecni szaleja z 
wesołości.

„Proszę otw orzyć okienni­
ce!'* rozkazuje dr. Vachet.

K uracja na ten dzień skończo 
na. W szy scy  sie śmiela. 2apom 
niawszy o bólach i troskach, 
które ich gnębią i w szyscy z ra 
dościa m vśla o tem, że następ­
nej niedzieli znów tu przyjdą 
na dobra „kaoiel śmiechu.’’

PIĘKNY PO R TA L
Portal fary w Żółkwi z pierwsze! 

połowy XVII w. F ara  utrzym ana )est 
w stylu późnego gotyku I wczesnego 
Renesansu.

W areszcie za pryncypała
Za odsiedzenie 1 dnia aresztu 

za inną osobę, skazał Sąd 
Grodzki w W arszaw ie na 3 mie 
siące więzienia robotnika F ro -  
ima Rogena. Pracow ał on w 
warsztacie Icka Tyszebowa. u 
którego inspektor pracy znalazł 
przekroczenia kodeksu przemy 
słowego.

Za skazanego na 1 dz eń a- 
resztu Tyszebowa. post u; ł 
odsiedzieć kare Rogen, chcąc

w las­sie w ten sposób w kra:■ 
k: chlebodawcy i ustrzec Drzed  
redukcją.

Sad  surowo potraktował pod 
step.

R  A D J O
7.0C Sygnał czasu. 7.05 G inasty- 

ka. 7.25 M uzyka z p ty t 7.35 Dz;en- 
nik Poranny. 7.40 M uzyka z p fy t 
11.40 Przegląd P rasy . 11.57 Sygnał 
czasu 12.05 Muzyka popularna. 12.55 
Dziennik południowy. 15.30 W iado­
mości gospodarcze. 15.40 K oncert or­
kiestry  salonow ej. 16.25 „Skrzynka 
P. K. 0 . “ 16.40 „W śród książek '1. 
16.55 K oncert orkiestry sym fonicznej 
P. R. 18.00 Nabożeństwo z Kaplicy 
Matki B osk ie j w Częstochow ie. 18.30 
Recital fortepianow y. 19.25 Felieton 
aktualny. 19.40 W iadom ości sporto­
we. 19.47 Dziennik W ieczorny. 20.02 
Muzyka lekka. 20.40 „Staw  na Luba­
niu". 20.57 Transm isja z Teatru  „La 
S ca la "  w Mediolanie.
AM ERYKA SŁUCHA NABOŻEŃSTW  

Z JA S N E J G Ó RY.
Na podstawie porozumienia z dele­

gatem National Broadcasting Corpo­
ration —  z p M. Jordanem, potężny 
blok osiemdziesieciukilku s t ^ y j  tego 
koncernu transm itow ać będzie z Cze 
stochowy, wieczorem  o godz. 18 oo 
dn. 27.111 Nabożeństwo z Kaplicy Mat 
ki Boskie) Cudowne), oraz pieśni re­
ligijne w wykonaniu chóru jasnogór­
skiego. Audycja ta poprzedzona be­
dzie przemówieniem w jeżyku' pol­
skim I angielskim, poświęconem C zę­
stochowie.

PoMtoy liuftHliizjiti przed nim
Przed Sadem Okręgowym 

stanął wczoraj znany w W a r­
szawie aferzysta i pokątny do­
radca, 45-letni Karol Gustaw 
Lewestam, właściciel biura
próśb i porad prawnych na Kra 
kowskiem Przedmieściu 85, na 
placu Zamkowym 7 i Rynku 
Starego Miasta 9.

Lewestam, będący doktorem 
praw, dopuszczał sie rozmai­
tych oszustw i przywłaszczeń 
pieniędzy, w;płaeanycjj przez

klientów na wniesienie opłat s ą  

ćow^ych i hipotecznych.
Klientów do jego biura próśb 

werbował przed gmac.iem sadu 
przy ulicy Miodowej lis:
I >ąbrowski.

Gdv wpłynęła do policji skar 
ga od poszkodowanych eszusi 
ukrył sie i został 11 ier\  !o o ! i .v o  

oo rozesłaniu listów gończych: 
Proces Lewensztaina został o- 

droczony z powodu nieprzybycia 
świadków.
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Sprawozdanie z ostatnich  
zawodów piłkarskich

G a r b a r n ia —P o d g ó rz e  1:0 (0  0)
G ra  obu zespołów  chaotyczna i n l 

n i łk iem  poziomie. W y tr k  odpowiada 
przebiegow i jfry. D e c y d u ją c ą  bram ką 
zdobył W alicki  z podania  L esiaka.

Sę d z ia  p. P o sn er  dobry.

C r a c o v ia —A. K. S. 1 :0  (0 0 )
Co p raw da C r a co v ia  mecz te n  wy­

s t a ł a  w niklyin stosunku, to jed nak  nia 
potrafiła  zrebabilitowa" się  za wysoką 
porażką doznaną w K ról .  H u cie .  G ra  
s ta ła  na n iskicm  DOziomie obustronnie .

Sądziow ai p. Berw ald .

G rz e g ó rz e c k i—W a w e l 2:0 (OiO)
Do przerwy si jna przew aga W awelu, 

k tóry  nie w ykorzystał  wielu sytuacji  
podbramkowych. P o  prze rw ie  g ra  wy- 
równaua. W y n ik  nie odpowiada p rz e ­
biegowi gry, gdyż n ie r o z e g ra n a  byłaby 
łpraw iedliw szą  Bramki dla zwycięzców 
zdobyli K ozłow ski i P iw ow arczyk.

Sę dziow ał p. L ieherm an.

Z w ie r z y n ie c k i—K o ro n a  liO  (0:0)
G ra naogół ciekawa, przy lekkie j  

przewadze zwycięzców. D ec yd u ją cą  
b ram k ę  uzyak-ł  Pamuła. Sędziow ał 
doskonale  Dr. L u s ig a r te n .

Nadw iślan—U n ja  0:0
Uiija wystąpiła  w osłabionym składzie 

to  te ż  musiała się  wysilać by uzyskać 
wynik remisowy, gdyż przez cały czas 
zawadów przewaga uwidoczniała się 
po s t ro n ie  Nadwiślan. S ę d z io w a ł  p. 
H u pert .

P o lo n ia —Ju t r z e n k a  5;1 (2;0)
D u ia  p rz e w a g a  Polon/' nad s łab a  

g r a ją c ą  Ju t r z e n k ą .  Bram ki dla zwy­
cięzców  zdobyli.  L ipski 1, T o m a s ik  3, 
i O w sianka 1. D la  pokonanych O g ó r e k .

Sędziow ał p.//Bochenek.

P a t r i a —Ł o b z o w ia n k a  1:0(U;0)
N iespodziew ane zw ycięstw o Patr ji  

nad silną i d obrze  g ra ją c ą  Łobzowianką 
D e c y d u ją cą  bramką uzyskał Sam b o rsk i .  
D odać należy, że Łobzowianka nie 
wykorzystała  rzutów  karnych .

Sędziow ał p. S e id n e r  jun.

Z. F. 6 .—C zarn i 2 :0  (1 0)
G r a  o s tr a .  Wynik odpowiada p rz e ­

biegowi gry. C zarn i  nie są  je szcze  
w pełni treniagu. B ram k i uzyskali  Dopp­
le r  i W ó jc ick i  z karn ego .  S ę d z ia  p. 
mgr. P irożyński.

P r ą d n ic z a n k a —S iła  4:2 (3 0)
G ra  na ogol za jm ująca.  G ra cz e  P r ą '  

dniczanki niepotrzebnie  u c iek a ł1' się do 
brutalnej  gry. Bram ki dla zwycięzców 
uzyskali Kawula i K um el*  po dwie. 
D la  pokonanych W ein trau b.  Sędziował 
i ła h o  p Zap iór .

S p a rta —H altadu r 0:0
1 1 ikadur w yitąpił  w osłabio4ym sk ła ­

dzie ,  zaś S p a r t a  bez  d osko n ałego  
bram k arza  Ę a r k a s a .  P rzez  cały p rz e­
b ieg  zawodów lek k a  przew aga H aka-  
duru. Sędziów ił p. Cenzor.

W iała  ( l ig a )—Lc g ja  6 t l
Zawody tow arzyskie .  W isła  w pełnym 

sk ładzie ,  miała przez cały czas  s i lną  
prze w ag ę ,  g ra ją c  we w szystkich linjach 
b. d o b rze ,  fc n m k i  id o b y l i :  Ohtułowicz 
2, R eym an 3, K o t la r cz y k  z karuego. 
D la  L e g j i  T u r e c k i .  Sę d z ia  p. H o tp e r .

C ra ca v ia  I. b .-G a rb a rn ia  I. b. 1:0
G ra  bardzo ładna s t o ją c a  na wyao- 

kim poziomie i prowadzona w szybkim 
tem p ie .  D e c y d u ją c ą  b ia m k ę  zdobył 
K ru c z e k  II. Sę d z io w ał  b. dobrze przy­
godny aędzia p. K onkiew icz .

O la za—Mart»* sn 3:2 (2:1)
Młoda drużyna O ls z y  p o ko n aia  po 

ad ne j  g rz e  s i lną  drużynę Maratonu. 
B ra m k i  uzyskali  dla O lszy : (M alarz 
i B ie r n a c k i  2. Dla  M aratonu Stęp n iów  
ski i G łuszyński.

K O N I K A  K R A K O W A

|  Na święta - E g : ;  „ZIARNO* S. A. 
Kra ków ]

Aresztowanie oszusta matrymonjalnego
Niejaki Antoni Pióro, lat 34 

liczący, bez stałego miejsca za­
mieszkania, uwijał się w ubiegłym 
roku po Krakowie, szukając 
sposobności do „lekkiego za­
robku",

Pewnego dnia Pióro zapoznał 
się z nie,aką Kunegundą Za­
wadzką z Krakowa, osóbką peł­
ną życia i temperamentu, której 
marzeniem było zdobycia męża 
i założenie własnego ogniska 
domowego.

Pannie Kunegundzie spodobał 
się pan Antoni od piorwszego 
wejrzenia, przyczem Antoni rów­
nież „nie wymawiał s ię“ , że 
byłby skłonny i t. d. ale pod 
pewnemi warunkami.

Szło w tym wypadku o pie­
niądze, na których brak cierpią i 
„chronicznie" pan Antoni.

— Ależ, mój Antosiu, ja ci d o - . 
pomogę— rzekła panna Kundzia, j 
promieniejąca szczęściem, że n a - , 
reszcie dobije do „zacisznego" I 
portu małżeńskiego. 1 dała A n­
toniemu raz 100 I ł . ,  potem 200 
z ł , aż wreszcie suma ta doszła 
do kwoty tysiąca zł., bo sprytny 
oszust, poczuwszy u naiwnej 
dziewczyny pieniądze, wynajdy­
wał coraz to nowsze braki w 
swej garderobie i t. p., mówiąc 
przytem, że „do ołtarza musi 
być elegancko ubrany".

Panna Kundzia wierzyła uwo­
dzicielskim słcwom oszusta, nie 
przypuszczając ar.i przez chwilę, 
by je j „k och an y "  Antoś był 
zdolny do popełnienia oszustwa.

Tymczasem, jakże gorżko za­
wiodła się panna Kundzia w 
swych marzeniach o szczęściu !

O to ,  gdy oszust wybrał już 
od mej ostatnie „złocisze" z tru­
dem zaoszczędzone w dzisiejszych 
ciężkich czasach, ślad po nim 
zaginął. Zrozpaczona Kundzia 
czekała parę dni, rozpytywała 
się znajomych, czy nie wiedzą 
coś o „jej chłopcu", aż wreszcie 
dała znać policji, że padła ofiarą 
oszusta.

Kilka miesięcy Pióro ukrywał 
się przed czujnem okiem władz, 
no i panny Kundzi, aż wreszcie 
wczoraj został rozpoznany na 
ulicy i odstawiony do więzienia.

Jak  się przekonano, sprytny 
oszust i.ie myślał o małżeństwie 
z Zawadzką, albowiem: po pier­
wsze jest żonaty, a po drugie— 
z dwiema żonami życie byłoby 
ni« do zniesienia...

Na awięta
C U K R Y ,  C I A S T A .  K A W Ę ,

H E R B A T Ę  i C H Ł O D N I K I
p o lec a  ffi

C ukiernia S m r d s k i e p  i
Kraków, Rynek Główny y  
S u k ie n n ice  — T e l. 1 2 6 -0 7 . |

Eksmisja „Domu Robotniczego" w Krakowie
W  dniu wczorajszym przed 

Sądem grodzkim w Podgórzu 
rozegrał się epilog głośnej roz­
prawy, wytoczonej o eksmisję 
przez krakowską Ubezpieczalnię 
Społeczną przeciwko Towarzy­
stwu „Domu Robotr..czego" 
przy ul. Dunajewskiego 5.

Jak  już donosiliśmy, rozprawa 
ta toczyła się z przerwami od

kilku miesięcy a dokończenie 
je j nastąpiło w ubiegłą sobotę.

W czoraj o godz. 12 w połu­
dnie sędzia grodzki, dr. Kra- 
marczyk ogłosił wyrok, na któ­
rego mocy zasądzono „Dom 
Robotniczy" na ponoszenie kosz­
tów sądowych w kwocie 2.011 
zł., oraz na cpróżnienie domu

w szybkim terminie do dnia 31 
marca b. r. Wyrokowi temu 
nadano rygor natychmiastowej 
wykonalności, po złożeniu przez 
Ubezpieczalnię Społeczną kaucji 
w wysokości 6 .000 zł.

Ubezpieczalnię Społeczną za­
stępował na rozprawie dyrektor 
dr. Z. Kolkiewicz.

Obniżka czynszów stanęła na martwym punkcie
Pewna część pism krajowych, 

stojących po stronie kamieni- 
czników, doniosła onogdaj, że 
„akcja zmierzająca do obniżki 
wysokich czynszów, nie ma o- 
becnie wielkich widoków powo­
dzenia, wobec czego prawdopo­
dobnie nie będzie wydane od­
nośne zarządzenia, któreby zmie­
rzało do obniżenia komornego.

Powszechnie bowiem wyrażo­
no przekonanie, że ruch budo­

wlany, na który obecnie prze­
znaczono sporo pieniędzy z kre­
dytów rządowych, samorzutnie 
przełamife wysokość komornego 
i zmusi właścicieli domów do 
obniżki czynszów i przystoso­
wania ich do dzisiejszych zarob­
ków lokatorów".

Życzyć przeto należy wszyst­
kim zainteresowanym w tej do­
niosłej sprawie, aby właściciele

domów jaknajrychle j zrozumieli 
ciężkie położenie lokatorów.

Jak się w ostatniej chwili do­
wiadujemy, związki lokatorskie, 
sto jące na straży interesów 
swych członków, postanowiły 
nie ustawać w pracy nad prze­
prowadzeniem ogólnej obniżki 
czynszów, które w stosunku do 
dzisiejszych zarobków, są zbyt 
wygóiowane.

Akuszerka uśmierciła dwie pacjentki

Śm ierć k o lejarza
pod kolam i lokom otyw y

Onegdaj na dworcu kole jo­
wym w Gdyni zdarzył się 
wstrząsający wypadek tragicznej 
śmierci młodego kolejarza.

Mianowicie, 26-letni pracow­
nik kolejowy, Władysław Trzo- 
sowski, przechodząc z jednego 
peronu na drugi, poślizgnął się 
na szynach i upadł na tor. Za­
nim jednak zdążył powstać z 
miejsca, nadjechała rozpędzona 
lokomotywa, pod której kołami 
nieszczęśliwy znalazł natych­
miastową śmierć.

Przed TryDunałem Sądu kar­
nego w Krakowie toczyła się 
wczoraj sensacyjna rozprawa 
przeciw zbiodniczej akuszerce, 
43-letniej Katarzynie Miklasowej 
Szewczykowej, pochodzącej ze 
wsi Gruszów, w pow. myśleni­
ckim, a oskarżonej o dokonanie 
wielu niedozwolonych „opera- 
cy j"  na ciężarnych kobietach.

Jak  podaje akt oskarżenia, 
zbrodnicza działalność osk 
Szewczykowej datuje się jeszcze 
od roku 1929. W wyniku do­
chodzeń ustalono, że osk. Szew- 
czykowa dokonała zabiegu spę­
dzenia płodu na następujących 
kobietach :

W  lecie 1929 r. spędziła płód 
Józefy  Banachówny, w paździer­
niku 1930 r. wykonała taki za­
bieg Katarzynie Jawieniowej, z 
początkiem listopada 1930 r. 
spędzała płód Annie Kominia-

kównie ze skutkiem śmiertelnym, 
albowiem nieszczęsna dziewczy­
na zmarła w strasznych męczar­
niach w dniu 13 listopada 1930 
roku. Wreszcie w dniu 9 paź­
dziernika 1932 r. osk. Szewczy- 
kowa podjęła się przeprowadze­
nia i iedozwolonego zabiegu 
przerwania ciąży u niejakiej 
Julji Cudkowej, przyprawiając 
swą ofiarę o zgon, który nastą­
pił w dn. 28 października 1932 
roku.

Za wykonywanie tych po­
twornych zabiegów pobierała 
osk. Szewczykowa wynagrodze­
nie w naturze lub gotówce. Tak 
o d . od Jawieniowej dostała 
drzawo na budowę stodoły, a 
inne kobiety dały jej po kili a- 
dziesiąt złotych.

Podkreślić przytem trzeba, że 
nieszczęśliwe pacjentki, które

wpadły w szpony tej zbrodniarki 
ukrywały przed rodziną i zna­
jomymi fakty poddawania się 
niedozwolonym zi.biegom, a przy­
czyny nagłych niemal zgonów 
niektórych kobiet wydobywało 
dopiero później śledztwo sądowe. 
Skutkiem tego osk. Szewczyko­
wa mogła tak długo bezkarnie 
dopuszczać się zbrodni, gdyż 
dopiero pt> nitce do kłębka w 
toku śledztwa wykryto spraw­
czynię zsonów wymienionych 
włościanek.

Po przeprowadzeniu rozprawy , 
oskarżona Szewczykowa skazana 
została na 15 miesięcy bez­
względnego więzienia.

Kompletowi sędziowskiemu 
przewodniczył s. o. dr. Stuhr, 
wotowali: dr Solecki i dr Rzońca, 
oskarżał prok. dr. Rękiewicż, 
oskarżoną bronił adw. dr Skiba.

Repertnar teatrów  krakow skich
T e a tr  im . J .  S ło w a c k ie g o

W ió r e k  „ R o d z in a "

Co m  w Lodcb krokoiskiclil
A dr » „ O sta tn ia  ca ro w a "
Ap lim „Nowa p łe ć "
/-tiantic: „ W ie lk a  księż na A le k sa n d ra 1* 
fi>a l f* t« la :  »,K och am  cię Ninon,#
Dom Żołnierza: „N iew olnica  m iło śc i"  
Promieii , ,A t la n ty d a "
Słonko: „Życio i męko C h ry stu s a "  
Sztu ka. „K lu b  dżentelmenów1* 
I k i t c h s .  „ C e s a rz o w a  i ja**
W anda: „ S p  owiec ź sh a ń b io n e j"

Wtorek 27 marca 1934
K raków . Godz. 7 .00  A n d y t ja  po­

ranna, 11.40 P r z e g lą d  P ra sy ,  11.57 
H ejnał,  12 .Oo Muzyka, 12.55 D ziennik 
połuda.,  15.25 T ra n im .  z W^anzawy,
15.40 K o n ce r t ,  16.40 O d czy t ,  16.55 
K ° * c e r t .  18.00 T ra n sm . z W arszawy, 
l i .  0 R ec ita l  fortepianowy, 10.05 „ S t a ­
ry K ra k ó w " ,  19 .20  R ozm aitośc i ,  19.43 
W iado m o ści  sportow e, 20 .02  Muzyka,
2 0 .40  Kwodrana l ite rack i,  2 0 .57  T r a n ­
sm is ja  z tea tru  „ L a  S c a l a "  w M edjo-  
lanie.

Nocny dyżur ap tak  i
A p te k a  pod S ło ń cem  Ryn ek A — B 

43 , pod E sk u lap em  G e rtrn d y  1, pod 
M atką  B o s k ą  K r o w o d a r ik a  74, w D ę ­
bnikach K onopn ickie j  3, pod Złotym 
O rłem  Krakow ska 9, M o gilska  16. 

P o d g ó rz a  pod O r ła m  P lac  Z go dy  18

P h M t l  zie ść smaczny obiad
UllClrU z a  z ł o t e g o
wstąp d i  r e s t a u r a c j i

Del - Pontiego
K tstiu rac ja  Powszochna

Kraków, Karmelicka 17.

Na święta
wielki wybór wszelkich win gro. 
nowych naturalnych po cenach 
najniższych poleca

JÓZET KUCZMIERCZYK
Kraków, ul. św. Anny 2.

Tani tydzień mydeł

w Drogerjf j Składzie łp ie czijiB
Leona Kerza

Kraków, Widopole 24.
T E L E F O N  Nr. 166-34.

Złodziej w Akademickiej Hurtowni Tytoniowej
W  dniu 24 listopada 1933 r. 

niejaki Roman Załęga, lat 26, 
pomocnik tapicerski, skradł na 
szkodę Hurtowni tytoniowej 
Bratniej Pomocy Studentów Uni­
wersytetu Jagiellońskiego przy 
ul. Jabłonow skich, wielką skrzy­
nię, zawierającą różne gatunki 
tytoniu i papierosów, wartości 
1.100 zł.

Złodziej został aresztowany i 
w dniu wczorajszym stanął przed 
Sądem karnym w Krakowie.

O bok niego na ławie oskarżo­
nych zasiedli, oskarżeni o pa­
serstwo: 53 letni Franciszek Za­
łęga, o jciec oskarżonego, oraz 
29-letni Ludwik Kalita. A kt 
oskarżenia zarzucał im, że skra­
dziony tytoń i papierosy sprze­
dali, wiedząc, że rzeczy te po­
chodzą z kradzieży.

W wyniku rozprawy, Sąd uznał 
winnymi, zarzuconych im czynów 
osk. Romana Załęgę i Ludwika 
Kalitę, przyczem skazał R. Za-

łęg ę  na 1 PÓł roku, a Kalitę 
na 8 miesięcy bezwzględnego 
więzienia. O sk . Franc. Zapałę 
uniewinniono.

Rozprawę prowadził s. o. dr 
Traczewski, oskarżał prok. dr 
Jarosiński. Załęgów, bronił adw. 
dr Gottlieb , a osk. Kalitę b ro ­
nił adw. dr Pleszowski.

Z teatrn im. Jol. Słowackiego
Dzisiaj we wtorek komedja 

A. Słonimskiego p. t. „Rodzina".

Kopnięty w twarz podczas
zabawy z .koryntjantką"
Wczoraj w nocy 30-letni W o j­

ciech Zegarmistrz, zam. przy ul. 
Krakowskiej 43, zabawiał się w 
suterenach domu przy ul. K ra­
kowskiej 38 z pewną wesołą 
„ có rą  Koryntu".

W  pewnym momencie doszło 
do sprzeczki na tle finansowem, 
podczas której Zegarmistrz zo­
stał kopnięty w twarz przez 
przyjaciela „koryntjantki".

Rannego opatrzył lekarz P o ­
gotowia ratunkowego.

2,800.000 zł. na zaaił ki 
dla bezrobotnych

Zarząd główny Funduszu Bez­
robocia w W irszaw ie odbył o- 
negdaj posiedzenie pod prze­
wodnictwom wiceministra opieki 
społecznej, dra Ducha, byłego 
wiceprezydenta m. Krakowa.

N& posiedzeniu tern uchwalo­
no preliminarz budżetowy F u n ­
duszu Bezrobocia na miesiąc 
kwiecień b. r. Ogółem uchwalo­
no na zasiłki dla bezrobotnych 
robotników kwotę 2 miljony 
805  tysięcy zł. Przewidywana 
liczba bezrobotnych uprawnio­
nych do pobierania zasiłków z 
Funduszu Bezrobocia wyniesie 
w kwietniu br. 60 fys. osób.

R E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA : Kraków ni. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w poł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  w K ionice  krakowskiej cała stron* 800 zł., pół strony 500 zł, 1 WWsz. mm. 50 gr. Drobne 15 gr. i s  wyraz.
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